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Głód mieszkaniowy i sprawa robotnicza w Polsce.
no-społeezne dla dobra robotniczego —  zgoła no­
woczesne.

Nadto Rząd polski przez czas pewien przy­
znawał duże kredyty spółdzielniom budowlano- 
mieszkaniowym. Niestety, wszystko to w sumie 
ogólnej stanowi mało, co więcej wszystkie środki, 
jakie podaje na zaspokojenie głodu mieszkanio­
wego nauka i praktyka społeczna, u nas w Polsce 
są me zastosowane. N. p. w Anglji rząd brytański 
niemal pd chwili ustania wojny za naczelny punkt, 
programu polityki wewętrznej obrał sobie rozwią­
zanie zagadnienia mieszkaniowego dla mas pra­
cujących; poświęcił mu wiele badań, prób i setki 
miljonów funtów szterlingów, posunąwszy roz­
cięcie, tego węzła, gordyjskiego znacznie naprzód. 
W Polsce kusić się o coś podobnego nie możemy, 
choćby z powodu ubóstwa Daszngo kraju i prze­
prowadzonej świeżo reformy finansowej. We Fran­
cji i w Belgji wiele czyni w tym kierunku państwo, 
ale więcej jeszcze kooperacja, wspierana przez za- 
rządy miast, gmin, jednostek i instytucyj społecz­

nych1. U nas, niestety, t'o narzędzie świetne roz­
cięcia kwestji mieszkaniowej, jakiem jest spół­
dzielnia, w praktyce nie da się zastosować, po­
nieważ wobec drożyzny materjałów budowlanych' 
przy niskich zarobkach robotników nie podobna 
jeszcze marzyć o robotniczych spółdzielniach 
mieszkaniowych1, tembardziej, że miasta są za 
ubogie, aby mogły skutecznie poprzeć teD kształt 
spółdzielczości, zaś jednostek dobroczynnych' 
w sferach zamożnych!, któreby zrozumiały donio­
słość sprawy, nie posiadamy. Owszem, mamy 
w Polsce sporą liczbę budowlanych’ spółdzielni 
mieszkaniowych, ale w skład ich wchodzą za- 
mcżniejsże jednostki z inteligencji i mieszczań­
stwa. Robotnika polskiego jeszcze dziś nie stać 
na to, aby ze swego mizernego zarobku mógł 
zaoszczędzić jakieś 200— 300. złotych miesięcznie 
na ratę spółdzielni mieszkaniowej.

To też polska klasa robotnicza niesłychanie 
cierpi z powodu nędzy mieszkaniowej, co gorsza 
ulega ona zwyrodnieniu fizycznemu i moralnemu. 
A  wobec takiego stanu rzeczy, racjonalne wy­
korzystanie czasu wolnego pracowników napotyka' 
U nas ua przeszkodę przedewszystkiem w postaci 
braku mieszkań.

Minister Darowski o polityce Sowietów.

Fs. poseł Aleksander Wóyoicki nadsyła nam 
swą mowę, wygłos-oną na Międrynarodowej Kon­
ferencji Pracy w  Genewie o głodzie mieszkanio­
wym i sprawne robotniczej w Polsce. Oto główne 
ustępy tej mowy:

. . .  Ułatwić racjonalne wykorzystanie czasu 
wolnego robotnikowi należy pTzedewszystkiem 
przez udostępnienie mu wygodnego, zdrowego, 
taniego mieszkania. Bez polityki meszkaniowej, 
a co zatem idzie bez bygieny osobistej i publicz­
nej nie można już nietylko wykorzystać wolnego 
czasu robotniczego, ale nie można ma,rzyć o sku­
tecznej walce z alkoholizmem, hazardem, prosty­
tucją, chorobami. Mieszkanie dla człowieka jest 
tem, czem gniazdo dla ptaka: bez niego nie może 
on rozwijać swego normalnego życia, swych 
uczuć rodzinnych, ludzkich, społecznych. Przysło 

• wie angielskie powiada: „Pokaż nfi swój dom, a ja 
ci powiem, kim jesteś“ .

Jak’ przedstawia się sprawa mieszkaniowa ro­
botnicza w  Polsce? Trzeba uświadomić sobie fakty 
następujące: Oto ziemie polskie służyły za pole 
walki między olbrzymieml armjami w  ciągu sze­
ściu lat; w tym czasie na tych obszarach znisz­
czono więcej niż jedną trzecią budynków miesz­
kalnych! Następnie w tymsamym czasie nie wznie­
siono prawie ani Jednego domu, albowiem wy­
twórcy poszli pod ]broń i zamiast bndówać, rujno­
wali domy od roku 1914 do 1921. Dalej w  ciągu 
tegoż okresu ludność nasza zdrowa fizycznie i mo­
ralnie wzrosła- pod względem liczebnym. Wiado­
mo, że naTód polski należy do pierwszych w świę­
cie pod wzlędem rozrodczości, co zyskało mu 
przezwisko ..narodu mnożącego się jak króliki11 
z ust najzacieklejszegi z naszych wrogów,-Btilowa. 
Otóż gdy chodzi o wielki głód mieszkaniowy 
u nas, to wzrósł on niepomiernie wraz z dużym 
przyrostem ludności za ostatnie dziesięciolecie.

I  jedno mamy jeszcze źródło, wzmagające oćł 
czasu ustania wojny mieszkaniową, nędzę: oto do 
odrodzonej wolnej Ojczyzny ściągają tysiące na­
szych wychodźców z Rosji, z Niemiec, z Amery­
ki. Już od roku 1917 aż po dzień dzisiejszy wart­
kim potokiem płynie ten powrotny strumień wy­
chodźczy, rozlewając się szeroko po naszych 
wsiach i miastach; ale tu brak dachu nad głową 
dla tysiącznych rzesz ludzkich! Przeludnieni? na­
szych miast jest -wprost niesłychane. Żaden inny 
kraj nie zna tego zjawiska w  takich rozmiarach.

Czy robi się co u nas dla zaradzenia temu 
^rwożnemu stanowi -rzeczy? —  Robimy coś nie coś. 
ale znikomo mało w stosunku do olbrzymich roz­
miarów klęski. Pcwmą ilość domów robotniczych 
wzniosły po wojnie wielkie przedsiębiorstwa prze­
mysłowe, zmuszone dbać i o dostarczenie robotni­
kom mieszkania, inaczej bowiem nie miałyby sta­
łej robocizny; jako przykład przytoczę „Pierwsze 
Towarzystwo Akc. Budowy Lokomotyw w  Chrza­
nowie pod Rrakow-om. które pobudowało schlud­
ne. wygodne domy robotnicze. Czynnikiem popie­
rającym skutecznie ruch budowlany po wojnie są 
miasta i osoby prywatne: u nas czynnik' ten stoi 
na martwym punkcie. Tylko rząd polski rrohił 
zdaje sie najwięcej w miarę swej możności dla 
udostępnienia mieszkania robotnikowi; juści rząd 
jako przedsiębiorca. Snoro zdziałało w  tym kie- 
ruku Ministerstwo Pracy, ale najwięcej Mkrster- 
stwo kolei; np. prezes dyrekcji wileńskiej p. Lah- 
(Jróifirg pobudowmł w  okolicy Wilna całe osiedla 
robotnicze, posiadające różne urządzenia kultural­

Warsząwa. (PAT.j. P. minister Ludwik Darow­
ski, b. poseł Rzeczypospolitej polskiej w Ajpjjęwie 
wygłosił w dniu 20 bm. referat o stosunkach we­
wnętrznych ł zagranicznych Rosji sowieckiej. Min. 
Darowski wskazał w dziedzinie stosunków we­
wnętrznych w Rosji na dalszy rozwój dążności cen­
tralistycznych rządu sowieckiego oraz na ugrun­
towywanie się jego władzy. Centralizacja władzy 
w Rosji sowieckiej wzmogła się bardzo znacznie 
mimo odmiennych pozorów, wywołanych . przez 
fakt wytworzenia republik narodowościowych. 
Całkowite zgłuszenie w Rosji opozycji przeciwko 
obecnemu ustrojowi państwa, powodzenie w refor­
mie walutowej, a przynajmniej zewnętrzna strona 
tych powodzeń, wreszcie moralne znaczenie uzna­
nia rządów sowietów przez państwa zachodnie 
wpływają w stosunkach wewnętrznych' na utrwa­
lenie się władzy sowietów i obecnego ustroju 
w Rosji.

Pod tym względem opinja społeczeństwa Polski 
i państw zachodnich co do nietrwałości rządów 
sowieckich popełnia duże błędy, W  polityce za­
granicznej sowietów odgrywają rolę dwa czynniki 
polityka Rosji sowieckiej, jako państwa i polityka 
3-międzynarodówki (polityka komintemu). Wyma­
gania tych dwóch źródeł obecnej polityki zagra­
nicznej Rosji nie zawsze są w zgodzie. Ma to do­
niosłe znaczenie dla zrozumienia postępowania 
Rosji na terenie międzynarodowym i taktyki wo­
bec poszczególnych państw.

Stosunki polsko-rosyjskie są dla Rosji sowiec­
kiej (tak samo zresztą, jak i rlla Polski, częścią 
składową w całokształcie stosunków zagranicz­
nych. Nie mogą być one wyodrębniane i trakto­
wane jako całość zamknięta w sobie.

DI- ZYDERATY PIASTA W  ZAKRESIE POLI­
TYKI GOSPODARCZEJ.

Warszawa. (AW.), Premier Grabski konferował 
węzoraj z przedstawicielami piasta Miernikiem i 
Szj dłowskim, którzy przedstawili postulaty w  dzie 
dżinie gospodarczej. Między innymi uzasadniono 
sprawę rozwinięcia działalności Banku Rolnego,

Walka z  handlem prywatnym na rynkach we­
wnętrznych i :zagranicznych stwarzają warunki, 
w których angażowanie kapitałów ifle będzie 
miało żadnych gwarancji oprocentowania. Produk­
cja uruchomiona przez kapitały zagraniczne zupeł­
nie nie miałaby w obecnych warunkach zapewnio­
nego swobodnego zbytu.

Jak Sowiety „pracują'' na Bałkanach. ■
Lwów. (PAT.). „Gazeta Lwowska11 donosi z po­

granicza polsko-sowieckiego: Wobec zupełnego
nłepowodzenia akcji wywrotowej w Niemczech, 
rząd sowiecki skierowuje obc-cnie wszystkie swoje 
wysiłki w kierunku wywołania rewolucji świato­
wej przez państwa bałkańskie. Po uznaniu ze str.j- 
ny Grecji, rząd sowiecki wydelegował do Aten' 
specjalną komisję, której zadaniem miało być pod­
burzanie żołnierzy greckich do buntu. Wywroto­
wą agitacja przybrała ostatnio takie rozmiary, że 
minister wojny widział się zmuszony zażądać’ od 
misji sowieckiej zaniechania ptropagandy, która 
sianowiła wielkie niebezpieczeństwo dla obecnego 
regime w Grecji. Niemniej intenzywną pracę roz­
wija obecnie komhitern w Bułgarji, gdzie agitacja 
komunistyczna, odbywa się pod hasłem utworzenia 
niezawisłej Macedonji we federacji bałkańskmj. 
Jugosławja Jest pirzedmiotem szczególnej troskli­
wości komhiternu. Sowiety uważają bowiem kraj 
ten za najpotężniejszy na Bałkanach. Eadmz 
wbrew ostatnim pogłoskom o jego rzekom :m za- 
mordowaniu, żyje i rozwija w Moskwie gorączko­
wą działalność. Zbyteczne jost dodawać, że sowie­
ty w swej działalności nie omijają również Ru­
munii, czego najlepszym dowodem jest ostatni za­
mach w Bukareszcie.

rewizji szacunkowej rozparcelowanej ziem? pań­
stwowej, uruchomienia kredytów dla osadników, 
realizacji nowych zasad polityki wywozowej pro­
duktów rolnych, wyeliminowania pośredników przy 
dustawach, wreszcie wprowadzenia nowej ustawy 
o odbudowie i zużytkowaniu funduszów na chPu- 
doy/ę szkół.
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Wymiana depesz między Herriotem a Cziczerinem. Być dobrych finansifo, 21 drugiej jednał? sErony] 
nie może być dobrej polityki boa dobrych finam-

Wieden. (PAT.)'. „Neue Freie Presse" donosi 
T z  Paryża: Między Herriotem a Cziczerinem nastą- 
i piła wymiana depesz.
\ Herriot telegramem z dnia 15-go lipca B. r. 
zawiadomi! Cziczerina, że podczas rady gabineto­
wej wyraził zamiar przywrócenia normalnych sto­
sunków między Francją i Rosją, podkreślił jednak, 

1 $9 władze sowieckie odmawiają systematycznie

Londyn. (P A T ) Ponieważ we wszystkicn komi­
sjach, z wyjątkiem podkomisji dła spraw kolejo- 

! wych, osiągnięto porozumienie, plenarne posiedze­
nie konferencji zbierze się zaraz, skoro druga ko­
misja zredaguje raporty swoich podkomisyj. Na 

j posiedź emu, które odbędzie się jutro przed połu­
dniem, zostanie sformułowany kompromis w spra­
wie zniesienia administracji kolejowej w Nadrenji. 
.Według tego kompromisu, francusko, belgijskie 
Władze kolejowe pozostaną tak długo w Nadrenji, 
jak długo nie zostanie rozwiązana kwestja gwa 
rancji w  rokowaniach w  Paryżu, albo w Genewie-. 
s  Ostatnim punktem porządku dziennego będzie 
' sprawa zaproszenia Niemiec na konferencję.
IW  kołach politycznych przypuszczają, że zapro­
szenie to nastąpi we środę telegraficznie, a już 
we ęzwartek rozpoęzsną się rokowania z rzeczo­
znawcami niemieckimi. ; ' p

Doniosłe decyzje podkomisji obradującej nad 
~ sprawą zastawów. ~ ‘  , T

i1 Londyn. (PAT.) Podkomisja komieji ółJradują- 
]«e j nad sprawą ewentualnego uchylenia zastawów,
. [posiadanych przez sojuszników, uchwaliła na 
wczorajszem rannem posiedzeniu, iż Niemcy 
winny wypełnić pięć warunków, które były usta­
lone 15 lipca przez kdmisję odszkodowań. Wypeł­
nienie tych warunków uważane będzie zo dowód 
wystarczający woli Niemiec wprowadzenia w ży­
cie planu, proponowanego przez rzeczoznawców.

Sojusznicy! ze swej strony powzięliby następu­
ją c e  postanowienia: 1) przywrócenie władzom nie­
mieckim ich' artybucyj odnośnie do życia ekono­
micznego na terytorjach pozostających obecnie 
pod okupacją. Przywrócenie fo  odbędzie się w  gra- 
■HacacH, przewfdz ianycH przez Traktat; Wersalski 
zgodnie z decyzją wysokiej komisji międzysojusz­
nicze] oraz w myśl raportu Dawesa. 2j Kopalnie 
jOraz zakłady przemysłowe znajdujące się obecnie 
lf»ed zarządem władz franeuslto-Belgijskicłi została 
zwrócono przemysłowcom niemiecldm. 3)' Micnm 
będzie zlikwidowana. 4) Przywrócenie swobody 
Krążenia na ferytorjacH okupowanych oraz zwró­
cenie zasekwestrowanycK majątków'.

f i  0 POŻYCZKĘ 800 MILJONÓW MAREK 
• * / .  *  ZŁOTYCH DLA NIEMIEC.

Londyn. (PA T ) Przewodniczący delegacji an­
gielskiej, francuskiej, amerykańskiej, włoskiej 
j belgijskiej odbyli wczoraj zrama naradę, przy- 
czem dyskusja toczyła się głównie nad obmyśle­
niem środków zapewnienia powodzenia pożyczce 
800 miljonów marek złaęle, która ma być udzielo­
n a  Niemcom. Niektórzy delegaci domagali się 
udzielenia dodatkowych gwarancyj na korzyść 
pwentualnyich wierzycieli Niemiec.

Londyn. (PAT ) Premierzy koalicyjni postano­
wili, aby ministrowie skarbu Anglji, Franki

Zwrot w polityca wewnętrznej Mussoliniego
Rzym. (PAT.). Na dzień dzisiejszy zapowiedzia­

na jest wielka rada faszystowska. Mussolini wy­
głosi mowę o wewnętrznej sytuacji Włoch. „Pic- 
Scolo“  sądzi, iż obecnie Mussolini ma tendencję 
oparcia się na syndykatach faszystowskich, ak­
centując w ten sposób pewien zwrot na lewo i po­
pierając żądania robotnicze przeciw przemysłow­
com. i 1 .w?! • , - !• , ’

JEDEN Z MORDERCÓW MATTEOTTIEGO 
, W  URUGWAJU?

Nowy Jork. (PAT. Telegr. Camp.j. Według <ło- 
miesionia z Monte1 Video jeden z morderców Mat- 
teottiego przybył do Urugwaju. Policja tamtejsza 
goslała uwiadomiona o jego przybyciu.

udzielania wiz do Rosji obywatelom francuskim. 
Cziczerin w odpowiedzi telegraficznej z dnia 18-go 
lipca wyraził swoje zadowolenie z zamiaru Her- 
riota w kierunku podjęcia przyjaznych stosunków 
z Rosją i zapowiedział, że władze sowieckie będą 
w kwestjach paszportowych traktować obywateli 
francuskich na równi z obywatelami innych kra­
jów.

i Włoch rozpoczęli rokowania w  sprawie rozpisa­
nia pożyczki dla Niemiec. Ministrowie skarbu po­
rozumieli się najpierw z Youngiem, który przed­
stawił im krótki memorjal obecnych w; Londynie 
amerykańskich bankierów, w  którym wyraźny 
jest pogląd amerykański co do warunków i wido­
ków pożyczki. Następnie ministrowie odbyli pouf­
ną naradę, poczem weszli w kontakt z kierującymi 
bankierami City.

Minister włoski pertraktował i  Macdonaldem 
w Cheąuess w  kwestji długów międzysojuszni­
czych i parł do tego, aby rozpocząć omawianie 
tego zagadnienia. Macdonald zakomunikował to 
życzenie Włoch konferencji premierów; i wyraził 
przytem pogląd, że ministrowie skarbu będą mogli 
rozpocząć dyskusję w kwestji długów, gdy zosta­
nie uregulowana sprawa pożyczki niemieckiej.

Ewakuacje Zagłębia.
Komisja H-ga rozdzieliła się jeszcze w ubiegłą 

sobotę na dwie podkomisje. Zadaniem pierwszej 
jest zmodyfikowanie żądań, zawartych w memo- 
rjale Seydous, dotyczących sprawy przywrócenia 
ekonomicznej i fiskalnej jedności rzeszy na tery­
torium zagłębia Ruhry oraz sprawy ewakuacji 
ekonomicznej tegoż zagłębia. Co do ewakuacji 
ekonomicznej zagłębia, to przeprowadzona ona 
zostanie w dwóch stadjach. Stadjiun pierwsze za­
cznie się od chwili ukończenia przez Niemcy wpro­
wadzania w życie odnośnego prawodawstwa, o 
czem jeszcze zawiadomią komisję odszkodowań. 
Terminem tym będzie połowa sierpnia.

Stadjum drugie zacznie się z początkiem paź­
dziernika, to jest w okresie, kiedy władze okupa­
cyjne ukończą likwidację granic celnych między 
terenami okupowanemi, a resztą rzeszy niemiec­
kiej.

Podkomisja II. zajmie się, kwestją bezpieczeń­
stwa ruchu i środków komunikacyjnych francusko- 
belgijskich oraz personalu kolejowego tych państw 
działających na terytorjum okupowanem.

Niemcy grożą.
Berlin. (PAT.). Ze stromy pólurzędowej nie­

mieckiej oświadczają, że Niemcy nie przyjmą za­
proszenia, jeżeli zaproszenie to będzie ograniczone 
do wysłuchania decyzji konferencji. Rząd niemiec­
ki zdecydowany jest nie poddać się nowemu dyk­
tatowi, raczej wyciągnie z tego konsekwencje. 
Zdaniem kół niemieckich, uchwały londyńskie 
wychodzą poza ramę sprawozdania Dawesa, a spra­
wozdanie Dawesa w ogóle przekracza traktat wer­
salski. Jeżeli więc Niemcy miałyby przyjąć na sie­
bie nowe zobowiązania, to muszą być dopuszczone 
na konferencję z głosem decydującym. W  prze­
ciwnym razie nie miałoby celu wysyłanie delegacji 

1 niemieckiej.

Min. Zamoyski w Spalę.
Warszawa. (AW ) Sprawa obsadzenia teki mini­

stra spraw zagranicznych nie została jeszcze zde­
cydowaną. Na skutek przeprowadzenia z premie­
rem konferencji, minister Zamoyski wyjeżdża dziś 
da Spały, gdzie ma być ostatecznie zadecydowane, 
czy zostanie na dotychczasowem stanowisku.

Dyskusja nad budżetem w Senacie.
W  uzupełnieniu wczorajszej informacji podaje­

my przebieg dyskusji, jaka wyłoniła się w ponie­
działek przy referowaniu budżetu na rok 1924.

Amator Buzek w referacie swoim oświadczył: 
Wiemy wszyscy, że bez dobrej polityki nie może

sów. Zagranica mierzy siły państwa przed ewszyst- 
kiem według stanu finansów, a siła militarna 
przychodzi dopieio na drugi arn miejscu. Dlatega 
jest rzeczą t a i  bardzo ważną, że budżet mamy 
obecnie zrównoważony. Wprawdzie zdaje się te­
mu przeczyć sam preliminarz, który wykazuję 
niedobór 169.800 tysięcy złotych. Tent po/omy 
niedobór wynika jednak z tego, że budżet nasz 
nie obejmuje wszystkich naszych dochodów i wy­
datków. Razem dochody państwa sięgają cyfry 
1810 mUj zł., a zatem tyle, co wydatki. h

Z toga wynika, że budżet nasz gdyfiy Był 
pełny, nie wykazywałby żadnego zgoła niedoboru. 
Badając najpierw dochody, referent zauważa, iż 
doświadczenie faktyczne od marca do czerwca 
uczy, że mogliśmy się spodziewać uzyskania więk­
szych dochodów, niż sumy preliminowane. Ogółem 
dochody nasze będą o 251 milj. zł. niższe.

Zastanawiając się nad przyczynami, które wy­
wołują tak małe dochody, referent dochodzi dof 
przekonania, iż wpłynęły na nią w°jna 1 inflacja* 
które zubożyły nasze społeczeństwo. Od rządu jed­
nak możemy się domagać tego, aby w tych gra­
nicach, które są możliwe, dochody ido były 
zmniejszone. Mając niższe dochody niż prelimino­
wane, musimy obniżyć też wydatlki. Dlatego teŹ 
senacka komisja skarbowo-budżetowa uchwaliła 
rezolucję, wzywającą rząd, aby nie przekraczał 
w budżetach miesięcznych przeciętnej miary wy­
datków, stosowanych w pierwszem półroczu 1924 
roku bez uprzedniego stwierdzenia, iż wpływ do 
chodów państwowych, przewidzianych w  prelimi­
narzu na rok 1924, jest absolutnie zapewniony. 
Rząd więc musi dostosować wydatki do dochodów.

Pewne Oszczędności mogą być przeprowadzone 
i w uposażeniu urzędników. Kończąc oświadczył, 
iż roku obecny, rok pierwszego budżetu, pozostanie 
w historji jako największy r©k po roku oswobo­
dzenia. • 1 .V i ■■-.V

W  dyskusji ogólnej zabrał głos sen. Zdanowski, 
który zaznacza: Co do rozchodów w budżecie, to' 
uderza nadmierne obciążenie podatkami bezpo­
średnimi. Mówca wskazuje na upośledzenie rol­
nictwa 1 drożyznę wyrobów przemysłowych i zau­
waża, że we wszystkich państwach ujawnia się 
obecnie walka; kół rolniczych z innymi warstwami. 
Mówca kończy słowami: mamy nadzieję, że mini­
ster skarbu i prezes ministrów przejmie się przy- 
jętemi przez te ustawy zobowiązaniami i  na tej 
drodze musimy mu udzielić poparcia.

Następny mówca sen. Szarski zauważa, że po­
lityka Banku polskiego winna być liberalniejsza 
i że stopa procentowa jest za wysoka, a najważ­
niejsze jest jednak podwyższenie wydajności pracy.

Sen. Koemer (koło żyd.) oceniając krytycznie 
sanację, zarzuca rządowi, zje ten nie utrzymał 
równowagi między tempem sanacji, a tempem ży­
cia gospodarczego, co doprowadziło do ruiny pe­
wnych dziedzin życia. W  zakończeniu mówca 
oświadcza, że niema zaufania do rządu i dlatego 
jego klub będzie głosował przeciw budżetowi.

Sen. Nowodworski oświadcza, że będzie gloso­
wał za budżetem.

Sen. Pasternak (klub Ukr.) oświadcza, że klub 
jego będzie głosował przeciw budżetowi.

Sen. Kraus wytyka rządowi brak zdecydowanej 
walki z drożyzną. Podnosi, że rząd wprowadził 
10-godzinny dzień pracy w hutnictwie na Górnym 
Śląsku, mimo obietnicy p. Grabskiego, że zdobycze 
społeczne robotników będą uszanowane. Mimo to 
klub mówcy skłonny jest udzielić votum zaufania, 
natomiast skład gabinetu jest tego rodzaju, że to 
jest uniemożliwione i dlatego będzie głosował 
przeciwko budżetowi.

Sen. Banaszak (N. P. R.) stwierdza, że sytuacja 
wewnętrzna zmieniła się na korzyść. Mówca wy­
raża w końcu obawę, czy rząd Grabskiego potrafi 
przeciwdziałać sabotażowi przemysłowców górno­
śląskich i żąda w tym kierunku większej energji.

Na tern dyskusję ogólną wyczerpano i przystą­
piono do szczegółowej dyskusji.

Sen. Buzek referował pierwszą część budżetu: 
„Prezydent Rzeczypospolitej11, proponując przy­
jęcie bez zmiany.

Po referacie sen. Kasperowicza  ̂ o Budżecie' 
Sejmu i Senatu, dalsze obrady odroczono.

OBRADY WTORKOWE. '

Warszawa. (Tełef. wł.) Obrady Senatu toczą 
się w dalszym ciągu. Dotyczą one poszczególnych 
resortów. I tak: Najwyższej Izby kontroli, Prezy­
dium Rady ministrów i Minlsterstwra spraw za­
granicznych. Referuje sen, Adelman (Ch, D.Ę

Porozumienie w Londynie osiągnięte.
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; Z dnia politycznego.
„Zbrojne powstanie krakowski2“ .

P. Dąbal napisał dla użytku propagandy ko­
munistycznej w  Polsce broszurę o 6-tym listopada. 
'Jest to apoteoza „bohaterów proletarjatu, bnjow- 
ników o poiską republikę iad“  i  zarazem nawoły­
wanie do „Łorojnego powstania lu,r owego w całej 
Polsce". Według Dąbala „powstanie ludu krakow­
skiego 6 listopada" wskazuje drogę „ku nowej 
Polsce11. Dąbal zaleca komunistom bratanie się 
2 żołnierzami i pouczanie ich, że „oręż "dali im 
W ręce śmiertelni wrogowie ludn polskiego, bur­
żuje i szlachta i że oddać ten oręż na usługi ludu 
jest ich świętym obowiązkiem11. Broszura kończy 
się obrazem zwycięstwa komunistycznej rewolu­
cji i powstania Rewolucyjnego Robotniczo-Chłop­
skiego Rządu w Polsce. Wszędzie wojska prze­
chodzą na stronę komunistów. Tylko w Foznaniu 
jozęść zatogi pozostała wierną burżuazyjnemn rzą­
dowi. Ra kresach aż po Lublin powstanie... Wszy­
scy ministrowie dawnego rząau staną przed Try­
bunałem rewolucyjnym....

Tśk śni p. Dąbal. A  PPS. przy każdej spo­
sobności występuje w obronie Lainunii.mu i do­
maga się swobody dla tej zbrodniczej propa­
gandy. - 1 * , > V .

Walka bolszewizmu z Bogiem.

Od dłuższego czasu wychudzi w bolszewji tygo­
dnik, poświęcony zwalczaniu Boga i religji. Jest 
.to urzędowo wydawnictwo, potwornie witręene 
pod względem treści, bo zamieszcza, najohydniej­
sze bluźniersitwa, a pod względem formy bardzo 
artystycznie wykonane. Boga przedstawiają jako 
szackraja i zijjjociałego staruszka, Chrystusa jako 
komadjanta, który naprzód, obok stragana Ojca 
sprzedającego cuda i sakramenty, handluje hoąfją 
przenajświętszą, a następnie, gdy już został socja­
listą, wybiera się iw podróż agitacyjną z bandą 
czerwonych towarzyszy. Matkę Boską znieważają 
yr sposób mrożący krew w  żyłach.

Czasopismo to jest bardzo noezylne i specjal­
nie propagowane wśaód urodzieży. W  taki to spo­
sób b olsze w izm walczy z Bogiem...

Żale „Naprzodu".
Komu stara Rada miejska była potrzebna.

Krakowscy socjaliści wyrażają w „Naprzo­
dzie11 wielkie niezadowolenie z powodu rozwiąza­
nia Rady m. Krakowa. Rozumiemy ich żale. Wia­
domo bowiem, że aczkolwiek teoretycznie klub 
8ocjalistycznnyeh radnych należał do opozycji, 
faktycznie jednak przy współudziale radnych ży­
dowskich i oddanych im „szabi sgojów" wywierał 
wpływ decy dujący na gospodarkę gminną. Obec­
nie zaś obiecywali sobie „towarzysze11 rozszerzenie 
wpływów przez wybór swojego narzędzia w  oso­
bie p. Rollego na prezydenta miasta. W  ten spo­
sób zarząd miasta dostałby się całkowicie i niepo­
dzielnie w ręce przyjaciół „Naprzodu11, który po­
nadto w dalszym ciągu mógłby dowodzić naiwnym 
czytelnikom, nie bez pozorów słuszności, że klub

socjalistyczny udziału w; rządach gminy nie po­
siada i za skandaliczną gospodarkę nie bierze od­
powiedzialności. Rozwiązanie Rady m. częściow o 
poieżyło kres tej oszukańczej polityco. P. Styli o 
pozostał wprawdzie na razie, dzięki łaskawości 
woj-wództwa, na stanowisku zastępcy komisarza, 
nie będzie jednak wszechwładnym prezydentem i 
nie będzie mógł, mimo Joorej chęci, wydać miasta 
na ostateczny łup „bohaterów szóstego listopada11 
i szajki spekulantów żydowskich. Oto, dlaczego 
„1 .“przód11 się gn:ewa i grozi.

Jeżeli zaś organ socjalistyczny twierdzi, że 
przedstawiciele polskiej chrześcijańskiej Uidnośoi 
za.łraszyli się, ze „prezydentem zostanie obrany 
człowiek dzielny11, to możemy ten przymiotnik o

„dzielności11 przyjąć z... uśmiechem 1 poradzić per/'-' 
jueiołom p. Rollego, aby nas nie zniewalali do ta j. 
mc.wanią się jego osobą, gdyż niewątpliwie ui<| 
nędzie im wdzięczny. ■ !

Warto w  końcu z/wrócić uwagę polskiej ludno* 
ści na objaw niezmierny charakterystyczny. Otoj 
przeciw: z rrzącLz, niu władz rozwiązującemu Radę 
m. Krakowa wystąp uje z licznej prasy miejscowej 
jedynie socjalistyczny „Naprzód11 i dwa żydowskie 
pisma. „Now y Dziennik11 i „Kurjer Wieczorny11, 
Natomiast wszystkie inne dzienniki polskie, Bez 
względu na kierunki polityczne, krok rządu akcep- 
tują i pochwalają. Najlepsze to świadectwo, żę 
Rada m. w; dotychczasowy m składzie była potrze*' 
bna jedynie P. P. S. i żydosbwu.

Proces Stanisławy Umińskiej.
Wstrząsający fakt zabicia chorego na jego 

wiasne żądanie nasuwa niejedną refleksję temu, 
kto w  naszych czasacn zachwiania wszelkich pod­
staw zachował w  sobie jeszcze „śmieszne i  reak­
cyjne11 narowy moralisty.

Postępek sprawczyni może usprawiedliwić sąd, 
jako wypadek wyjątkowy, jako czyn popełniony
w uniesieniu, w  intencji tfie zbrodiiezej i przejść
można nad tem do porządku dziennego.

Zastanawia me sam fakt —  sądy usprawiedli­
wiają wielu zabójców ze względu na ich stan 
psychiczny i na ich podmiotowy stosunek do czy­
nu. Zastanawia stosunek społeczeństwa, myślące­
go ogółu do tego tragicznego faktu. I  we Fran­
cji i u nas prasa odniosła się do zabójczymi nie­
omal z aprobatą. A  Związek Artystów scen pol­
skich wyraził jej współczucie i uznanie.

Są to oczywiście wszystko ludzie, dla których 
niu istnieją, wieczne prawdy. A  więc bierzmy rzecz 
z punktu widzenia społecznego. Istnieją odruchy 
samozachowawcze w  społeczeństwie, kiedy zdro­
wy instynkt potępia 1 ewne czyny, nawot z czy­
stych wynikające pobudek, jako na przyszłość 
groźne i  niebezpieczne.

Jeżeli opinja społeczna przyzna prawo zabija­
nia chorych dla skończenia ich męczarni, i  to 
osobom niepowołanym —  jakież obszerne pole do 
nadużyć się otwiera! Gdzie jest granica zupełnej 
pewności, że chory jest n » śmierć skazany? Gdzie 
miara cierpień nie do zniesienia, jeżeli wiadomo, 
że ludzie, zależnie od stopnia ich uduchowienia 
lub wrażliwości nerwowej różnie znoszą tosauuio 
cierpienie? Jak określić, ile w skargach chorego 
jest niociorplwości charakteru, a ile istotnej mę­
czarni?

Nie tylko rak i inne nieuleczalne choroby 
związane są z cierp'omami nad ludzką miarę. 
Czyż zawsze dłoń lit os na ma skrócić męczarnie, 
gdy wiele jest wypadków, że chory przez lekarzy 
na śmierć i kazami, zwyciężali chorobę mezroizu- 
mialemi i nieprzewidzianemu zasobami sił żywot­
nych. 1 ■ .

Wszak medycyna dotąd nie jest nieomylna 
i trudno jest przewidzieć i  wymierzyć energię 
organizmu, jal ą ten rozwija, zwalczając chorobę.

A  jakiebb to dawało pole dc nadużyć w razie, 
gdyby kogoś chuiano uSUuąć dla atizymamia, spod­
ku lub rozwiązania małżeństwai

Nasu wiek, pomimo strasznych doś>mdCŁ.uń 
wojny, któi e niewielu wybranych zahartował), 
jest wiekiem materjalizmu i  wywalczania prarcs 
dla ciała. Fatyszyzm szczęścia i rozkoszy zrodził 
obłędny lęk przed cierpieniem. Zmniejszono iiosc 
ńerpień duchowych, opancerzając się obojętnością 
i c piżmem, od iuych, starano się zmnie-szyć 
cierpicoiia, ciała, narkotykami.

Nasz w ie k   to wiek chloroformu.
Wychodzi się z założenia cierpiącej m'atoiji —i  

z punktu wodzeni; samopof wierćLzającej się czło* 
wieczulci.

, T o  jest pogląd ludzi, nie wychodzących w  swej 
metafizyce poza obięb ciała, ludzi, nie uznających 
świata duch Twego nad sobą. v . 1 4.

I  mroźny smutek ogarnia na myśl, że także 
Związek A rtj stów polsjiich, jako carość, zamiakt 
politowania dla nieszczęśliwej, zbłąkanej w ino  
wujczyni, werdykt etyczny wotuwał —  i  nie było. 
proteutow.

Z punkJu widzenia religijnego zwycięstwo nad 
ciałem wywyższa nieskończenie d ucha. A  cierpie­
nia, posłane przed końcem życia, sa może bożą, 
litością, możliwością odkupienia grzechów tu je­
szcze, za życia,, aby w  zaświat wejść wyzwolo­
nym. Może cierpienia te są po te, aby dusza, niei 
wiedząca o Bogu, wśród męczarni doczesnej zwró­
ciła się ku niebu. By na usta spłynęło zbawcze 
imię Chrystusa i wśród bólu urodź'ło sie nowe' 
widzenie świata, bez którego nie można połączyć, 
się z Bogiem.

Czy od wystrzału rewolwerowego nie byłaby 
skuteczniejsza modlitwa o prędką śmierć? 

Tydzień męczarni —  i  y  ieozność bez Boga? 
Proces Stanisławy Umińskiej odsłonił nam 

oblkzo naszoj inteligencji artystycznej —  b w y ­
znaniowe, nadmiernie człowiecze, mataijalistyczufli 
oblicze. ..'j , /

Twórcy, beż Wieczności gwieździstej nad sobą.* 
A le  nie wszyscy, przecież w  Polsce, jeszcze nie 

wszyscy. A. S.

Wczorajszy dzień rozprawy o zbrudmę listopa­
dową wypełniły przemówienia zastępców strony 
poszkodowanej, mecenasów: Dr Szurleja, Dr Za­
krzewskiego i Dr _ Zagwowskiego. Przemówienia 
ich, sJne argumentacją prawną i zmakomicie ped 
względem rzeczowym ujęte, wywołały ogromne 
wraźenio. Wprost fascynującą była mowa adw. 
Szuirleja, który analizują! przyczyny krwawego 
dramatu listopadowego i przechodząc kolejno po­
szczególne epizody ze strajku generalnego i  wałki 
ulicznej w  dniu 6 listopada, rzucał ciężkie oskar­
żenia DOd adresem obwinionych i ich przywód­
czyni P. P. S. Żadne słowo z 3-godzinnego prze­
mówienia mec. Siurleja nie było czczym frazesem, 
toteż całość mocna zarówno 'pod względem kon- 
t trakcji prawniczej, jalkoteż nastrojowego tonu, 
była może najlepszem odzwierciedleniem krwawe5 
tragedji i śmiało powiedzieć można, że pc przez 
ust 1 adw ~a przemówiła zdrowa dusza ąąjsu- 
Bcdu.

Przemówienie inec.. Szurleja podajemy w. do- 
słownem brzmieniu niemal w  całości. Ze względu 
na rozmiary mowy, podajemy ją dzisiaj w jednej 
trzeciej części, jutro dokończymy i  rozpoczniemy 
druk dalszych przemów!eń. *  1 1

Dzisiaj przemawiać będzie ostatni z  zastępców 
strony poszkodowanej, adw. poseł Dobrzański, po- 
czem zabierze glos obrońca os'rarżonyćh. Dr Lie- 
bermann. Przemówienie Dra, Dobrzańskiego po­
trwa przypuszczalnie dwie godziny. Liebermamna 
około ̂ fcrzy. Ze względu na to, że obwinionych bro­
ni 13 adwokatów i każdy z  nich przemawiać bę­
dzie przeciętnie półtorej godziny, przeto same 
przemówienia potrwają prawuopodobnie do piątku 
włącznie. , : |, , ■ ■ ; , ; ,

ROZPRAWY TOCZYĆ SIĘ BĘDĄ DO GODZ.
3 PO POŁUDNIU. *

Ława' obrońców zwróciła się do prze wcdnlccą- 
fcfip 1  jgeośbą, ąby celi m ezybs^ejso ukończęftią

procesu, prowadził rozprawy dwurazuwo dziennie: 
rano i  po południu. Po dyukusji między radcą 
Maridetwiczem a przysięgłymi, zgodzono się czas 
trwania rozprawy] przodłużyć dp godz, 3 poi 
południu.

WYBÓR PRZEWODNICZĄCEGO LA W Y  „ 
PRZYSIĘGŁYCH.

Dzisiaj, fi. j. we środę, nastąpi w\bór przewo­
dniczącego "*ławy przysięgłych. Według przypu­
szczalnych obliczeńl, wyrok zapadnie w  poniedzia­
łek. lub wtorek najbliższego tygodna.

Mec. Szurlej:
„Niema zabójców. Nike z oskarżonych dc winy 

3ię nie przyznał, 00 więcej z tego, co miało być 
zbrodnią zrobiono zasługą. Więc ci, których z ka-

<ząbóięŁ. to wróże pen.
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r?“dkUj oni tylko pilnowali, aby karabiny nie w;pa- 
•44; w  niepowołane ręce, więe ci co rozbrajali poli­
cję e* v nili ,lo jedynie po to, a'oy się jej nic złego 
pae stało. A le morderców imdędzy nimi nie ma.

I jakże skłonni bylibyśmy w to uwierzyć, gdy­
by niv jedna przeszkoda: pomordowani! A  gdy są 
pomordowani, muszą być mordercy Zapewne nie 
wozyscy są na tej sali, bo choć poczet oskarżonych

■ luźny, to jedntk wojowników było jeszcze wię­
cej, skoro za jednym parkanem, z poza którego 
zastrzelono. rotmistrza Bochenka, zbirów było 5.

■ Jeżeli zabrano przeszło 300 karabinów, to z pew­
nością wszystkie były czynne, więc- istotnie nie 
wszyscy winni są tutaj. Może i nie wszyscy co są

są wonni, a przynajmniej może nie wszyst­
kim winę da się udowodnić. Nikt jednaa nie nwie- 
ny , aby po tylu miesiącach jak najstaranniejszego 
jńledztwa, stanęli przed sądem sami niewinni, aby 
. i  zajść wśród białego dnia, w obecności tysięcy 
osćb, niezdołauo uchwycić nikogo z winnych, a 
na salę przyprowadzono samych niewinnych.

Nie roztrząsając zatem jeszcze dowodów winy. 
■toźua wykluczyć wszelkie generalne próby unie- 
•n.in.Jenn, tłómaczące nam, że oskarżonymi są 
przy padkowo na ulicy schwytani przechodnie, któ- 

_rych nic ze »obą nie łączy.

S t r a u h  i w s t y a .
' Nałoży im jednak już z góry policzyć jako okc- 

^Lczność łagodzącą to, że się do winy nie przyzna­
ją. Policzyć wbrew przepisom ustawy karnej, bo 
w tem uporczywej u wypieraniu się przestępstwa, 
tezy potępienie zbroani. To nietylko strach, to 
jutrze | wstyd! Stało się coś, czeim się chwalić nie 

'można, coś, oO społeczeństwo całe potępiło. Po 
'ćłrwilowem upojeniu przyszłe u sprawców złego 
Jt:.:czarowan'e, bo fuo mając ani o kogo, ani o co 
fco swojem bohaterstwem się oprzeć, musieli -się 
Cofnąć i wyprzeć się i wstydzić. I to jest zwy­
cięstwem prawdy, niestanowiącem wprawdzie w «- 

' łącznej zasługi winnych, ale mówiącem o zdrowiu
i społeczeństwa^ którego i  osi arżeni są człon-
■ kami.

Imię Piłsudskfego jako nikezemn; podstęp 
wojenny.

Szukająe węzła, który oakatfeonyoh łączy, od- 
fżneić musimy wszelką ideę, a w szczególności 
z wiązaną z naciskiem wodza, którego imię wywo­
ływano wraz z salwą do ułanów skierowaną. Wy­
woływali je bowiem ci, którzy się nim posłużyć 
chcieli w złej wierze, wywoływali je nie z entu-

■ zjazmu, nie w hołdzie, lecz jako nikczemny pod­
stęp wojenny. Liczono słusznie na to, źe pod osło­
ną tego nazwiska żołnierz może jechać spokojnie. 
To też jechali ułani ,mażąc, że są nimi jak płasz­
czem okryci, jechali w  chwalb i  ufnośJ, Rzeczy 
Pcsp. żołnierze, aż wciągnięci w zasadzkę rażeni 
leniami, padali z koni i leżeli martwi na bruku
i i  oczyma szeroko otw^rrem!, jakby zdziwieni py­

tać chcieli: - *'•-

„Wodzu naczcny, a któż to twojego nadużył 
nazwiska"? 4

Ale wódz naczelny milczał i nie dał odpowiedzi 
ari im, ani nam.... , . t . ’ ,

J łu m  zb rod fl icz f .
Niesłusznie -także używa się często o oskarżo­

nych słowa robotnicy. W  gruplo oskarżonych są  
lusiyśtkie klasy społeczi.e, od właściciela dóbr, a 
więc oparlsgo szeiroko na prawie własności but- 
żuja (Klemensiewicza —  Red.), aż Jo takich, któ­
rzy są zawodowymi tego prawa nieprzyjaciółmi. 
Mamy tu ponadto urzędników, chłopów, robotni­
ków , akademików, inteligentów i ludui bez zajęcia 
!tak. że o jednej klasie społecznej, a więc i O robo­
tnikach mowy być nie -może. W ięc niech to wszys­
cy  wiedzą, że piroces toczy się nie przeciw robotni­

kom i nie przeciw robotnikom my tu występujemy. 
'A tak samo nie może ża ien wyrok obejmować ca­
łej partji politycznej; wszyscy oskarżeni są człon- 
Jkami P. P. S., nie łączy ich wspólny program poB- 
nayczny, a więc i w tym kierunku ława okarto- 
jnych jest niejednolitą. Tak więc oskarżeni, nie- 
siłączend ani ideą, ani przynależnością do jednej 
klasy społecznej, ani wspólnością zapatrywań po- 
jEly^gnyCjbą ąianowią tylko tłum lir% aoy wsgól-

ntm działaniem określone ustawą karną, tłum 
zbrodniczy.

Przyczyna rewolucji nie była nędza,
Słyszymy, żo tłum ten wyrósł na podłożu nę­

dzy, że głód popchnął masy do strajku, a na tle 
Strajku wybuchły zajścia. Nie trudno udowodnić, 
że to nieprawda. W jesieni z. r. cierpiało w Pobce 
nędzę trzy czw arte jej mieszkańców i chtop i urzę­
dnik i robotnik i inteligent, ale strajkował tylko 
tak zwany robotnik, a wśród robotników najle^ie 
płatny —  maszynista kolejowy. ’

Mogą być tu kreślone straszliwe obrazy nędzy, 
ale w chwili krytycznej, gdybyście już mieli pod­
dać się hipnozie tych słów, popatrzcie na oskarżo­
nych. Gdzie ta nędza? Popatrzcie od pierwszej do 
octatniej ławy, a zwłaszcza na ławę pierwszą i o- 
statn-ą, czy tale wygląda nędza? Jest jej dużo 
w Polsce, a więb 'je j  i u robotników, lecz praw­
dziwa nędza się kryje. Największa jest tam, gdzie 
żona i dz?ee», ale takich na ławie cskarżonych 
może mamy jednego, lub dwóch. Tacy ludzie mają 
poczucie odpowiedzialności za losy swej rodziny i 
nie są do przestępstw pochopni. Bo nędza jest 
słnhą. Znaną, jest rzeczą, iż rewolucje wybuchają 
t&edy właśnie, jfdy element rewolucyjny czuje 
sjś  silnv. Nędza. głód. bezrobocie, osłabiają ener­
gię i nie są podbSoin do rewolucji, ludzie drżą 
wtedy o najmniejszy kawałek ckleba i boją się 
go ryzykować.

Bohafer-żołnierz.
Zresztą bieda, a nawet nędza nie jest argumen­

tem rozgrzeszającym wszystko, nawet zbrodnie. 
Bo mimo nędzy i w nędzy dokonywała ludzkość 
Udjpiękniejszycn wzlotów ducha. Nędzarzami byli 
pierwsi Chrystusa wyznawcy, bosy, obdarty i gło­
dny był żołnierz rewolucji francuskiej, który na­
jazd całej Europy zwycięsko odparł, a tak samo 
nasz nędzarz bohater żcłriiei z polski z zimy 19i9 
r., do którego w dniu 6 listopada strzelano. Ale 
do nich nie Hę tarła teorja, widząca w dziejach 
tylko maiferjnlistyczną walko klas, nie dotarła -dok­
tryna, która za cenę krwi chce napełnić żołądek i 
w pieśniach swych ciągle o tej krwi mówi i w pro­
pagandzie swej ciągle o c-hlej} wola, jakby czło­
wiek był tylko karłem o zmarniałem sercu i móz­
gu, a rozdętym •ór.zucłiu.

BIEDA D O TYKA W  WIĘKSZEJ MIERZE 
INTELIGENTA.

A  dziś taksamo nie może sobie bieda rościć 
przesadnych przywilejów, dziś kiedy ona nie tyl­
ko do robotnika zagląda, lecz kiedy w większej 
ndeize cierpi ją pracujący inteligent, choćby byl 
profesorem uniwersytetu. Jeśli zaś mimo to jesz­
cze kto sądzi, że nędza mogła strajk ów usprawie­
dliwić, to niech pamięta, że ten prolefarjusz ma­
szynista brał w listopadzie zeszłego roku pensji 
więcej, niż burżuj oficer, do którego strzelano. Nie 
nędza była pjrzyczyuą strajku i na podłożu ekono­
micznym on nie wybuchnął. Żo tak jest, świadczy 
charakterystyczny takt wybuchu strajku u koleja­
rzy i pocztowców, a więc u funkcjonariuszy pań­
stwowych. Jasnem jąst, że chodziło o sparaliżo­
wanie maszyny państwowej.

Strajk rewolucyjny.
0 ile strajk urzędników budzi u każdego oby­

watela jak najpoważniejsze wątpliwości, o tyle 
żądanie strajkujących urzędników, aby rząd ustą­
pił jest pOtwOrnem. Wykazuje ono zupet de nie- 
dw uznacznie charakter strajku. A  żądanie to po­
stawili pocztowcy z początkiem strajku. Nie rząd 
więe zrobił ze strajku ekonomicznego strajk poli­
tyczny. Ale co więcej. Już nie tylko pocztowcy, 
ale wszyscy strajkujący przedłożyli wojewodzie 
żądania zmiany rządu i utworzenia rządu robotni­
czo-chłopskiego. Tu już mają słuszność panowie 
socjaliści, że to nie był strajk polityczny, bo to 
już był strajk rewolucyjny. Takie żądanie można 
postawić bezkarnie tylko w państwie _kapitali­
sty cznem’, w państwie socjalistycznem miejsca na 
nie niema. Lenin w ksi jżce „Rewolucja a pań­
stwo" określa państwo jako narzędzie dyktatury 
proletarjatu. Strajk zaś i wogóle wszelkie wolno-' 
ści uważa za dobre, gdy służyły proletariatowi, 
dziś byłyby potrzebne tylko burżuazji, a więc są 
kontrrewolucyjne, a zatem nie jest dopuszczona 
żadnlł wolność prasy, zgromadzeń, a w szczegól­
ności strajku, a już ani pomyśleć nie_ wolnp p straj­
ku jrzęięiw państwo,— - J~* ■ .

Kląska bezrobocia. " r
Koroną wszystkiego „aś było ogłoszenie strajku 

generalnego w całem państwie bez terminu jego 
trwania. To  już nie zatarg między pracodawcą 
a prac°bi°rcą, to bunt przeciw państwu i terror 
przeciw społeczeństwu. Garstka ludzi chce spa­
raliżować machiiię państwową, wstrzymać dowóz 
żywności, przerwać komunikację, a to wszystko 
dlatego, że się jej rząd W itó  a ale prdoba. Wy­
kazują to dalsze wypadki. Oto rezultatem strajku 
jest klęsk;; klęska przedewszystkiem u strajkują­
cych. Padło tyle trupów i rannych, że żadna nę­
dza, ani głód tyleby ich w tym czasie nie zabrały, 
cały szereg strajkujących utracił pracę, za strajk 
potrącono robotnik°m 114 miljardów, straty z po­
wodu wstrzymana ruchu kolejowego, zepsucia to­
waru, odszkodowań i t. d„ a przedew3zystkiem 
straty objawiające się w zwyżce drożyzny, są nic 
do obliczenia, I po tych stratach nic me uzyskaw­
szy wrócili strajkujący do pracy, na warunkach 
wobec wzrostu drożyzny znacznie gorszych. I  już 
nie strajkowali, już z nędzy nie ginęli, już roz­
pacz nie pcliala ich do ostateczności, jak się to 
pisało w odezwach i jak się głosiło po zgroma­
dzeniach.

W ięc poco był ten potworny strajk, co jak 
huragan przeszedł przez Polskę, niszcząc podsta­
wy jej bvtu, gubiąc życie ludzkie, grzebiąc resztę 
zaufania do nas zagranicą, a przedewszystkiem 
szkodząc samym strajkującym —  jeśli me dla 
obalenia rządu? Z postulatów ekonomicznych 
strajkujący nie uzyskali nic. Ustawa uposażenio­
wa była uchwalona już 9 października, więc jeśli 
mogli po strajku czekać na jej rozporządzenia,'wy­
konawcze do 1 stycznia, to mogli i bez strajku. 
Ale nie chcieli czekać, bo rząd Witosa musiał być 
obalony. %

< Wyrafinowana gra socjalistów,
Partja socjalistyczna przez usta świadka po«ła 

Bobrowskiego oświadczyła, że hasło zmiany rządu 
było wysuwane wszędzie i zawsze. Na zgromadze­
niach i na •wiecach i w petycjach, bo rząd uwa­
żano za winowajcę wszystkiego, a  głosili to nie 
młodzi, niedoświadczeni agitatorowie wiecowi, lecz 
starzy parlamentarzyści, którzy wiedzieli, że i rząd 
i instytucje państwowe są skutkiem st°sunków 
sił między grupami społecznemi, a nie ich przy­
czyną i że z usunięciem ich ten stosunek, którego 
są objawem, nie zmieni się, bo są prawa rządzące 
narodami, niezależnie od tego, czy na czele pań­
stwa stoi Witos, czy Daszyński. Nie mogli nie 
wiedzieć, że szkoda, wyrządzona strajkiem, jest 
nieproporcjonalna do tego zła, jakiem miał być 
rząd Witosa. A  jednak nie cofano się przed niczein, 
aby ten rząd obalić, żądaniom zaś tym, aby nie 
wicie trudniej było zgadnąć, dodawano szyjdziki 
ekonomiczne. I poco to robiono? Wszak p. poseł 
Marek powiedział, że był przeciwnikiem wszyst­
kich dotychczasowych rządów w Polsce. Podzi­
wiam uzasadniony krytycyzm p. posła wobec 
rządu Momezewskiego, ale martwi mnie to, że 
żadnym rządem nie można mu dogodzić, a zatem 
nie było nadziei, aby po Witosie jakiś rząd po­
słów socjalistycznych zadowolił. Więc poco bvło 
taki nakład środków do obalenia złego, po którem 
również tylko zło mogło nastąpić? Bu nie nędza 
wytworzyła strajk i nie ekonomicznem było jego 
podłoże, lecz nienawiść partyjna. Tu jest klucz 
do rozwiązania tragedji l stopadowej.

Skutki doktryny P. P. S.
Nie powiem, że nienawiść partyjna jest mono­

polem. socjalistycznym, rozszerzyła się ona wszę­
dzie i doszło do rozdarcia społeczeństwa na kilka, 
a przedewszystkiem na dwa nienawidzące się obo­
zy. Nienawiść partyjna w czasach demokratycz­
nych jest koniecznością dla wszystkich partyj. 
Chroni ona bowiem każdego partyjnego głupca 
przed rozumem przeciwnika. Daje spokój ducha. 
Nie dopuszcza nawet myśli, aby przeciwnik miał 
rację i uwhlnia od słuchania i rozważania poglą­
dów. Daje poczucie wyższości. Gdy zaś czasem 
z kurtuazji słuchać przeciwnika trzeba, lub i  ko­
nieczności słuchać się go musi, to o tę nienawiść, 
jak o pancerz, bezpieczeństwa, odbija się każdy 
argument. Nienawiść partyjna jest objawem in­
stynktu samozachowawczego dla partyjnictwa, 
chęci utrzymania swych przekonań i strachu 
o ich utratę. Z nienawiścią do przeciwnika można 
swoich zwolenników zostawić sam na sam z naj- 

i mądrzejszym przeciwnikiem, bez nięj zaś mogły by
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być skutki katastrofalne, przeciwnik mądry mógł­
by przekonać. Nienawiść partyjna, jako uzupeł­
nienie głupoty partyjnej zapewnia na zgromadze­
niach i wiecach już zgóry sukces swoim, a klęskę 
przeciwnikom. Ponadto nienawiść partyjna w na- 
szych demokratycznych czasach, gdzie ma3 nie 
można zostawić na pastwę ich własnego rozumu, 
spełnia funkcje nie do zastąpienia   oto konser­
wuje nasła polityczne, paraliżuje zbyt szybko 
zmianę poglądów i nadaj© partji trwałość.

Dlatego jest ona we wszystkich partjaeh. Jed­
nakże doktryna gfosząca walkę klas, a więc 
doktryna socjalistyczna, mnsi mieć z natury rzeczy 
tej nienawiści nieskończenie więcej, niż partje, 
gioszące współpracę klas, bo do walk trzeba nie­
nawiści, a do współpracy trzeba miłości, a przy­
najmniej pojednawczości.

Ci, którzy nienawidzą...
Trzeba wprawdzie przyznać, że i w socjalizmie 

są dwie grupy. Są to socjaliści, którzy kochają, 
i socjaliści, którzy nienawidzą. Lecz ci pierwsi, co 
w dobrej wierze chcą ludzkość uszczęśliwić, co się 
na chrześcijańskie pierwiastki w swojej nauce po­
wołują, ci na zgromadzeniach nie przemawiają, ci 
po autach pancernych nie łażą, ci o krwi nie mó- 
w*ą —  bo wOgóle głoou nie mają. Na zgromadze­
niach i wiecach i w polityce panują ci, którzy 
nienawidzą, bo tłum, który ich słucha, chce niena- 
widzieć, cni zaś mogą panować nad tłumem tylk°
0 tyle, o ile wyrażają jego wolę. W  tłumie prze­
ważają instynkty najpierwotniejsze, a jednym 

z najstarszych i z najsilniejszych jest nienawiść, 
bo ona tylko naszym jaskiniowym prz°dkOm gwa­
rantowała byt. Trzeba było zabijać, aby jeść, 
trzeba było zabijać, aby się uchronić od nieprzy- 
jacela. aby samemu zabitym nie byrć, aby żyć.

„ECHA PRAWIEKU".

Dlatego fo, jak psychologja tłumów nery, 
w  ciiwlli gdy pęlcają hamulce kultury i cywiliza­
cji, wtedy z głębin człowieka dobywają się „echa 
prawieku". Najprymitywniejsze instynkty, będąc 
wszystkim wspólne, sumują się, jednostki wystę­
pując w masie nie boją się odpowiedzialności
1 w ren sposób wyłania się z tłumu jedna dusza 
zbiorowa, silna i nieodpowiedzialna, spragniona 
wyładowania za wiekowe więzy, nałożone przez 
społeczeństwo i żąda gł°wy wojewody, powiesze­
nia Czikla. zaś w antraktach morduje nłanów. 
I ona to była ta nienawiść zaciekła, uparta prze­
ciw rządowi innej parfji, ona była prawdziwą 
przyczyną strajkn i zajść 6 listopada.

Niby machina piekielna.
Przy badaniu winy oskarżonych, trzeba jej 

szukać nie tylko w czynach oskarż°iiycb w oder­
waniu od tła, lecz powiązać ich czynv z tera, co je 
poprzedziło i co po nich nastąpiło. Badając bo­
wiem każdy szczegół z osobna, można wśród 
drzew nie zobaczyć lasu. A  takiemu złudzeniu 
optycznemu ‘ sprzyja wszystko: i upływ czasu
i długotrwałość rozprawy i ogrom szczegółów, 
w których s:ę gubimy. 'Wypadki, odsuwając się 
od nas coraz dalej, zacierają się, a natomiast co­
raz żywszem staje się tłumaczenie oskarżonych, 
których codziennie widzimy grzecznych, uprzej­
mych, biorących nawet do pewnego stopnia ułział 
w sądownictwie przez zapalanie świec do przy­
sięgi. gaszenie ich i t. d.

Robi to wrażenie talde, jak' gdyby ktoś ma­
chinę piekielną rozłożył na części i nagle z naj­
straszniejszego narzędzia mordu powstaje zbiÓT 
śrubek, sprężyn, pojedynczych ziarnek prochu, co 
wszystko z osobna możnaby dać dziecku do zaba­
wy. Bo cóż to strasznego taka machina, przecież 
ani tą śrubką, ani tern ziarnkiem zabić nie można 
Tak i tu. Przemówienia oskarżonych - - cóż to 
strasznego, gorsze rzeczy mówi się na wiecach. 
Z karabinem kogoś widziano, to przecież zasługa, 
że go odnosił. Nakłaniano do rozbrajania policjan­
tów   wszak to dla ich dobra. Ale raz^m to
wszystko złączone da obraz machiny piekielnej, 
która wybuchła 6 listopada, zbie-ając obfite żniwo 
śmierci.

,,Wina“  zarządzeń władz,
Przywódcy partji P. P. S. głoszą i to wielkim 

głosem, bo nawet jako świadkowie słuchani, że.

rząd winian tycn zajść i om na ławie osuarżomych 
zasiąść powinien. Wina zaś jego polega na niele­
galnych i niei o^umnych zarządzeniach, a więc na 
militaryzacji keleji, zakazie odbywania zgroma­
dzeń i wyprowadzania przeciw ludowi wojska 
i policji. Co do tych zarzutów, należy przede- 
wszyukiem zaznaczyć, że powyższe zarządzenia 
były oglęszone w calem państwie i nigdzie tych 
skutków aiu wywołały, ca w Krakowie w dniu 
6 listopada. 7atem wina tkwi nie w zarządzeniach, 
lecz w Krakowie. Powtóre nawet do nielegalnych, 
a tem mniej nierozsądnych zarządzeń władz, nie 
wolno się odnosić według *sęepty osk. Klemensie­
wicza, t. j. słuchać tyłku tych rozkazów, jakie 
uznamy za rozsądne, bo wtedy niema wogOle wła­
dzy, skoro 'wykonanie każdego jej zarządzenia 
zależy o i  naszoj swobodnej oceny. Zastrzeżenia 
powy ższe są jednak niepotrzebne wobec tego, że 
zarządzenia władz były legalne.

Meta. Szuriej omawia następnie zarządzenia 
czynników i ządOwych odnośnie do powołania ko 
Lejarzy do służby wojskowej, oraz co do zakazu 
zgromadzeń, wykazując, że władze nie uchybiły 
w niczem ustaw.e i były w pełnym prawie, zajmu­
jąc znane stanowisko.

Rząd musiał się bronić.
„Co do celowości tych zarządzeń —  wywo<%ził 

daltj Dr Szuriej — to trudno oczywiście spodzie­
wać się, aby ci, którym one były niedogodne, byli 
riemi zachwyceni. Ale taksa,moi trudno jest, ażeby 
rząd stosował się do ich życzeń. Zarządzenia te 
bawiem były przediewszystkiem konieczne. Rząd 
został postawiony w położeniu przymusowem 
I jeżeli chronologicznie pójdziemy za rozwojem 
wypadków, okaże się, że zawsze rząd był atako­
wanym, a nie atakującym i że wszystkie jego za­
rządzenia były tylko odpowiedzią na postępowa­
nie jego przeciwników. I  tak nie militaryzacja 
wywołała strajk, tylko rząd, broniąc się przed 
strajkiem, powołał strajKnjących do ćwiczeń. 
W  odpowiedzi na tę akcję obronną rządu P. P. S. 
ogłosiła strajk powszechny. Następnie dalsza obro­
na rządu to foimie zanazu zgromadzeń i manife- 
staryj, m  co strajkujący odpowiadają rozrnchami 
i buntem, zmierzającymi do złamania tego zaka­
zu Rząd staje wobec ewentualności cofnięcia się 
i pog-zeuania nie już autorytetu rządu, lecz pań­
stwa lub też przeprowadzenia swego zakazu siłą. 
Wybiera to drugie, wysyła wojsko i policję, 
a strajkujący witają ją strzałami. Tak więc począ­
tek i koniec całego tegu piocesu był w rękach 
strajkujących zaczęli go bowiem ogłoszeniem 
strajku i żądaniem ustąpienia rządu, a zakończyli 
strzałami.

Interes społeczeństwa.
Przeciwstawienie tych dwóch czynników: 

rządu i państwa z jednej strony a tłumu i jego 
kierowników z drugiej strony, w całym przebie­
gu tych wypadków, wykazuje jasno, że w każdej 
ich fazie rząd i tylko rząd był zagrożony, że dalej 
rząd występował w obronie nietylko swojej, ale 
i reszty społeczeństwa, znajdującego się poza 
strajkującymi i że rząd wykazaf jak najdalej 
idącą ustępliwość, której jednak granice skończyć 
się muciały tam, gdzie się zaczyna anarchja.

Jak wspomniał, m, rząd bronił nie siebie, lecz 
państwa i społeczeństwa, albowiem oprócz kilku 
tysięcy strajkujących, są jeszcze miljony obywa­
teli którzy chcą także życ, którzy chcą po mieście 
chodzić, bu jeden biegnie po lekarza do chorego 
dziecka, inny chce zarobić dla rodziny na cLłeb 
powszedni, a wszyscy chcą światła, chcą opału, 
chcą żyć.

Tymczasem grupa kilku tysięcy ludzi tamuje 
wszelki ruch, taipuje życie. Wolno każdemu nie 
pracować I urządzić swoje życie, jak chce, ale nikt 
niema obowiązku poddać się cudzym formom ży­
ciowym i jeżeli mniejszość woła: precz z rządem, 
to większość ma prawo nie wołać, lecz krzyczeć: 
gazie rząd, który nas pi zed terrorem mniejszości 
obruni, który nam wolne przejście przez ulice za­
pewni. Tu więc leży pierwsza wyższość rządu nad 
strajkującymi, g ły ż  rząd reprezentuje interesy 
całego społeczeństwa, a strajkujący tylko interes 
grupy.

Polski? w o js k o ,,drażni tłum” .
Jeżeli zaś chodzi o tłum uliczny, to ta wyższość 

staje się bezspornie widoczną. Tłum, zbiorowisko 
nieodpowiedzialne, nie żąda niczego pozytywnego, 
tylko stpi na stanowisku regaty wym, żąda co­

fnięci*. wojska, żąda cofnięcia rozkazów, jednem 
słowem żąda dla siebie swobody działania. Anar­
chiczne te żądania znajdują jedynie umotywowane 
w naiwnem dziecięco tłómaczerdu, że widok 
wojska drażni tłum. Takie żądanie może stawiać 
rozkapiyszone dziecku, aby mu z przed oczu usu­
nięto coś, co je drażni, bo ipaczej zacznie krzy­
czeć. Rządowi jednak wolno i musi być womo 
tam postawić wojsko i wtedy, kiedy uzna za sto­
sowne. A jeżeli to kogoś, drażni, niech się do wojska 
nie zbliża!

Nad rym zarzutem, że polskie mundury kogoś 
wyprowadzają z równowagi, rząd może przejść 
spokojnie do porządku dziennego.

Przywódcy P. P. S. żalą się, że rozkaz ten 
odjął im możność porozumienia się z tłumami. 
Ale zapominają, że strajkujący odjęli całemu spo­
łeczeństwu możność porozumienia się z sobą, że 
wskutek strajku kolejowego i pocztowego, mo­
mentalnie setki tysięcy, a może i miljony rodzin 
pozostało bez wiadomości o sobie, pozostały roz- 
biie na całym obszarze Rzeczypospolitej I można 
było umierać, a najbliżsi o tem mc nie wiedzieli.

(Dokończenie mowy mecenasa Szurleja podamy 
w nastei uym numerze).

Z  P O L S K I I Z E  Ś W IA T A .
Djamentowe gady księcia Ferd. Radziwiłła.

W  osiatnich dniach obchodził książę Ferdy­
nand Radziwiłł GO-iecie swego małżeństwa z księż­
niczką Pelagją Sapieżanką. Radziwiłł, potom 
starożytnego rodu poiskiego, stoligacony jest nie­
tylko ze wszystkimi wybitniejszymi domami pol­
skimi, ale i z najstarszymi rodami w F.uiopie. Jest 
on 1 I-tym z rzędu ordynatem na Ołyce i trzecim 
na Brzegodzinach. Ukończył om w tym roku 90 
lat życia, przez długi czas pracował na polu pai- 
larneintamem. Przez pół wieku piastował mandat' 
poselski, a przez 40 lat prezesurę Koła polskiego 
w Berlinie, będt[c czołową postacią polskiej re­
prezentacji poselskiej na terenie berlińskim. 
W  odrodzonej Polsce przewodniczył jako marsza­
łek honorowy na pier-wszem posi \djmniu sejmu 
ustawodawczego. Następnie usunął się w zacisze 
domowe.

Wydzierżawieni* zdrojowisk państwowych,

Z powodów osz ez ę ł n o ś c i o w y h zdecydował się 
rząd na wydzierżawienie trzech zdrojowisk, które 
były dotąd prowadzone we własnym zarządzie: 
Buska, Ciechocinka i Kryr.iay. Jak podają pisma 
warszawskie, znaleźli się już przedsiębiorcy, któ­
rzy zgłosili chęć dzierżawy.

Potworna statystyka wojny światowej.

Według obliczeń amerykańskiego Czerwonego 
Krzyża, w ubiegłej wojnie poległo ogółem 
5,819-000 ludzi. Jeżeli przyjmie się, że zabity utra­
cił jeden litr krwi, a ranny pół litra, to z owych 
10 miljonów zabitych i 15 miljomów rannych upły­
nęło „tylko’1 17 i pół milj. litrów krwi, czyli 
1.750 cystern (cysterna 10.000 litrów), z ktÓLych 
można zestawić 58 pociągów (po 30 wagonów) 
i 10 wagonów. Oww miljony litrów wylanej krwi 
stworzyłyby jezioro o 130 metrach szerokości, 135 
długości i  1 metrze głębokości. Polegli, ustawieni 
w jednym szeregu, daliby szlak śmierci o długości 
500 kim., ktćryoy sięgnął od Lizbony po Ural. 
A  żyjące ofiary wojny, ci inwalidzi? Z nich mo- 
żnaby zestawić armję, liczącą okrągło 10 milj. lu­
dzi. Samych ociemniałych na wielkiej wojnie jest 
na świecie do 15.000.

P. WOJCIECHOWSKI JEBZIE DO BYDGO­
SZCZY. Prezydent Wojciechowski wyjeżdża 3-gr 
sierpa.a do Bydgoszczy na kilkudniowy pobyt.

W  ŁODZI ŻAGLOWEJ Z W AR SZAW Y DO 
GDAŃSKA. Gnegdaj zawinęła do# przystani gdań­
skiego Klubu wioślarskiego łódź żaglowa „Panna 
Wodna", która żagluje pod flagą wojskowego 
Klubu wioślarskiego w Warazawie i przebyła prze­
strzeń Warszawa— Gdańsk w ciągu ośmiu dni. Po 
krótkim pobycie w Gdańsku, łódź wyruszy na 
polskie nurze, kierując się na HeL Zaznaczyć na­
leży, że „Panna Wodna" jest pierwszą, polską ża­
glówką, która przybyła z Warszawy do Gdańska. 
Przez cały prawie c^as podróży łódź żaglowali 
pod wiatrem przeciwnym, wiejącym w górę Wisły, 
Osadę ło iz i stanowią: Dr Witold Doroszewski 
i Mieczysław; ObarskL
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EPlDEMJA SAM03ÓJSTW W  W ARSZAWIE.
: Pisma warszawskie notują w  ostatnich dniach aż 
sześć zamachów samobójczych W »viększości wy­
padków, bo w pięciu, targnęli się na życie męż­
czyźni, w; tom jeden żołnierz. Tragiczna ta staty­
styka nasuwa bardzo smutne refleksje, jeżeli się 
zważy, że przed kita om a dniami donosiły gazety 
lwowskie o podobnej epidemji.

L IST WDZIĘCZNEGO ROS TANINA Tygodnik 
„Życie Wołynia" ogłasza list Rosjanina A. Puczki, 
który, uciekłszy z Kaukazu, znalazł gościnę na 
polskiej ziemi, zamieszkał w  Łuclku i ta syna swo­
jego wykształcił w gimnazjum im. Kościuszki. P. 
'Puczku dziękuje publicznie nauczycielom i zarzą­
dow i bursy łuckiej, że nietvlko pozwolili synowi 
jego ukończyć szkolę, iec„ otaczali go „serdeczną, 
ojcowską opieką". lisi; kończy się słowami nastę­

pującemu „Podziękowanie to, złożone na ręce 
Sz. pana redaktora, składam u stóp Najjaśniejszej 

•Rzeczypospolitej Polskiej, jako świadectwo prze­
r w  jej wriigom, którzy wypisują w prasie zagra­
nicznej brednie o ucisk u mniejszości narodowych 
w Polsce, gdy w rzeczywistości nikogo się tu nie 
prześladuje, Niech żyje Polska!”

TRAGICZNE ZAJŚCIE W  GRUDZIĄDZU. 
W  nocy z dnia 14 na 15 lipca szło czterech ofice­
lów  w stanie nietrzeźwym w towarzystwie damy. 
Dnu z nich: rotm. Masalski i p*or. Bierz,yński, zo­
stało w tyle i zaczęło sprzeczkę, w  ciągu któiej 
Pi"rzyńsOd machnął kilka razy kolo twarzy rotmi­
strza ręką. W tedy ów ciął szablą w  rękę poruczni­
ka, a powalonego bił w głowę i szyję. Porucznik 
Riarijński jest ciężko ranny.

JESZCZE O ZATOPIENIU KOPALNI W  ZA­
GŁĘBIU DĄBROWSKIEM. Odnośnie do notatki 
Zamieszczonej w  Nr. 158 naszego pisma o zatopie­
ni’ u p< wnych kopalń w  Zagłębiu Dąbrowskiem, 
otrzymujemy wyjaśnienie z Inspektoratu Pracy 31 
powodu, że katastrofa zatopienia wydarzyła się 
tylko na jednej kopalni , Staszyc” , należącej do 
polskiej firmy Kaothe i Przedpełski, która została 
zalana przez gwałtowny przypływ, wody z pia­
skiem i  mułem. Co do dwóch innych kopalń: 

i„W ojciech" i „Irena", należących również do 
uwspomnianej fi; my, to według wyjaśnień Inspek­
toratu, nie ma mowy o zatopieniu. Powyższe ko­
palnie zostały tyko zlikwldowame z powodów od 
tej firny niezależnych, przyczem robotnikom wy­
płat ono należne wynagrodzenia.

GŁÓD W  ŁODZI. W dniu wczorajszym ■—  jak 
notuje „Głos Polski" — sześć osób upadło na ulicy 
z głodu.

EPIDEMJA M ALARJI NA UKRAINIE. W  roku 
bieżącym na Ukrainie zarejestrowano 382.000 wy­
padków malarji, w roku zeszłym 103 000. Oczywi­
sta, liczby powyższe nie mogą dawać zupełnego 
pojęcia o epidr mji malarji, gdyż bardzo wiele wy­
padków nie podpada statystyce. Liczby dowodzą 
tylko, że malarja szerzy się z siłą z góry trzy­
krotnie większą, niż w roku ubiegłym, kiedy eoi- 
kłeonja już musiała być uważana za klęskę. Mala- 
irja szerzy się głównie w gubemjach: Jekatcry-
nosławsklej, Odeskiej, Charkowskiej I Zagłębiu 
Dynieckiem.

EMIGRACJA DO AM ERYKI. Ogłoszono urzę- 
płowo liczby emigrantów, dopuszczonych do lądo­
wania w  Ameryce. Od dnia dzisiejszego do końca 
czerwca roku przyszłego ogólna liczba dopuszczo­
nych wyniesie 162.000, zamiast dotychczasowych 
358.000. Z Polski może przyjechać 5.382 osoby 
(doty chczas 39.978), z Austrji 785 (dotychczas 
7.342), z Niemiec 51.227 (dotychczas 160.607), 
b G za  hosłowacji 3.073 (dotychczas 14.357).

15 TYSIĘ C Y MIL POD WODĄ W  CHINACH. 
Olbrzymie wylewy w  dalszym ciągu zagrażają 
miastu Tienssin. W ody rozkne na przestrzeni oko­
ło 15.000 mil kw Dotychczas zarejestrowana wy­
sokość wód wynosi 22 stopy. Niebezpieczeństwo 
wzrasta coraz bardziej, gdyż wiedze wzbraniają 
się otworzyć tam, które umożliwiłyby spłynięcie 
,wód do merza.

PRYM ICJA KS. CHIŃCZYKA W  KONINIE. 
Dnia 6 b. m. odbyły się w Kuninie prymicje Ks. 
'Józefa Kaing Ba, Chińczyka, kóry w czasie w ojny 
japofsko-rosyjskiej został porwany i zawieziony 
przez żołdaków rosyjskich do Mohylewa, skąd 
przez jednego z oficerów do Kamieńca Podolskie, 
go. Tam dowiedział się niejaki p. Chika a znęcaniu 
!się nad blednem dzieckiem i postarawszy się o wy­
dobycie go % rąk rosyjskich' zajął się jego losem. 
-Przy pomocy Ks. Mańkowskiego (obecnie biskupa; 
oddał go do gimnazjum w Krakowie, po ukończeniu 

,którego Kaing Ba stodjował w  Seminariom XX. 
Misjonarzy. Obecnie, po święceniach, yry jeżdżą aa

Z ruchu Ch. D .
Posłowb Ch. D. na G. Śląsku. —  Uchwały 16 

wieców.

Zapowiedziana przez nas wycieczka posłów rej- 
inowych Ch. D. na G. Śląsk przybyła w  niedzielę 
de Katowic. PrzewtuJniiczy jej wicemaiazałck 
Ctdyk. W  tym samym dniu urządziła Ca. D. na 
Górnym Śląsku 16 wieców, na których przema­
wiali posłowie. Uchwalono szereg rezolucji:

1) Zebrani protestują energicznie przeciw sy­
stematycznemu wykluczaniu przedstawicieli (Jftiz. 
Zjednoczenia ZawOaowego przy pertraKtacjach 
z Rządem Polski. , 1 | : ■ ! ■ .

2) Żądają od Rządu Pomnego, aby praw robo­
tnika polskiego nie wydawał na łup niemieckiego 
pracodawcy i dlatego stoją silnie na stanowiska 
utrzymania 8-godz’nnego dnia pracy i protestują 
przeciw obniżaniu obecnych zarobków. , 1 1

3) Domagają się szybszego uchwalenia ustawy 
kas emerytalnych w hutnictwie. i 1 !

4) Wzywają Rząd, żeby przedsięwziął kroki do 
ulepszenia i potanienia żywności na G. Śląsku.

.5) Wzywają, Rząd, by przyspieszył prace przy­
gotowawcze do nowej ustawy górniczej jednolitej 
na całej Rzeczypospolitej. i i 1

W  poniedziałek posłowie zwiedzali zakłady 
przemysłowe, poczem odjechali do Warszawy.

KRONIKA KRAKOWSKA.
i. k V  » * .  * * , r .■ \  ! . Kraków, 23 lipca.

NACZELNICY W YD ZIAŁÓ W  MAGISTRATU 
PRZFD KOMISARZEM RZĄDOWYM. WcYGraj 
przed południem przedstawili się Komisarzowi 
Rządowemu dr. Wawrauszowi wszyscy naczelnicy 
pi.szczególnych wydziałów Magistratu urzę­
dnicy, których przedstawił dyiaktor p, Grodyński. 
Do zebranych naczelników przemówił komisarz, 
wzywając ich do gorliwego wypełniam* swy h 
obowiązków, przyczem zaznaczył, że sam jest urzę­
dnikiem, będzie więc jako taki przestrzegał wy­
pełniania ich pilnie. ' 1 j

LW OW SKA OPERA rozpoczęła swój sezon 
letni w Krakowie wystawieniem „Proroka" Meyer- 
boera. Interesująca, pełna dramatycznych momen­
tów akcja, deskom la obsada wykonawcza i ener­
giczna batuta p. StaHlera, składają się na całość 
przedstawienia, które żywem echem powinno się 
odbić wśród krakowskiej publiczności. Przywiezio­
ne dekoracje i stylowo wykonane kostjmny stwa­
rzają piękne ramy dla tak renomowanych artystek, 
jak TęcźaroM ska, Lipowska i inni. Obszerniejszą 
krytykę zamieścimy w jutrzejszym numerze, ta 
niechaj służy tylko za wezwanie publiczności na 
prawdziwie artystyczny spektakl.

SPRAW NE DZIAŁANIE  NASZEJ POCZTY. 
Pan Wł. Kapała donosi nam o fakicie, który będzie 
newym przyczynkiem do studjów nad niedołę­
stwem i niedbalstwem naszej poczty. Otóż list 
espres-polecony, nadany w Krakowie dnia 16 b. m. 
o godz. 4 i pół, przyszedł do Warszawy dnia 18 
o godz. 10 rano. Po co w  takim razie istnieją so°- 
cjalne opłaty expres? I  kto wynagrodzi straty, na 
jakie naraża ludzi niesprawne i kapryśnie niere­
gularne doręczanie przesyłek. j i ••'»> 1

W  OBRONIE ZM IANY PODRĘCZNIKÓW 
SZKOLNYCH. Ministerstwo W. R. i O. P. pragnąc 
usunąć złe następstwa, wynikające ze samowolnej 
przemiany podręczników szkolnych, .zarządziło, że 
wybór podręczników i środków naukowycn z po­
śród polecanych lub dozwolonych przez 'Kanistra 
W. R. i O. P. naJeńy tyłku do rad pedagogicznych 
szkół powszechnych, szkól średnich ogólnokształ­
cących i siminarjów nauczycielskich.

Zmiana podręcznika jest dozwolona, gdy Idzie 
o .wprowadzenie podręcznika, przystosowanego do 
programu i metod dydaktycznych, zalecanych prze? 
min. W. R. i O. P., na miejsce podręcznika, ni? po­
siadającego cech powyższych. ' 1 r;

OFIARA W ISŁY. W  czasie kąpieli we WiśV, 
opodal mostu trzeciego, utonął, kąpiąc się tamże 
13-łetni Wilhelm Spiła. , 1

KOPIERZYN MU NIE SŁUŻYŁ*. Z zakładu 
dla umysłowo chorych zbiegi w  tych dnicch nie­
jaki Władysław Skwir lat 29, oświadczając uprzt- 
dnło, że Kobierzyn nie dla nieco.

Zawiadomienia 1 komunikaty*
DŁUGI KUPCÓW POLSKICH W CZECHO­

SŁOWACJI. Wszyscy członkowie krakowskiej 
Kongregacji kupieckiej i Stowarzyszenia drobnych 
kupców, oraz oddziały prowincjonalne tyohże Sto­
warzyszeń zechcą natychmiast zgłosić pod adre­
sem. Krakowska Kongregacja Kupiecka, Kraków, 
.Magie.trat- —- swe długi w Czechosłowacji z po­
daniem nazwirka wierzyciela, wysokości długu 
i daty jego powstania.

Repertuar „Bagateli” ,
środa: „Świt, dzień i noc’1 (wy itęp M. Mali­

ckiej j A. Węgierki).
Czwartek: „Czorwony młyń” ,

! ,  —

Repertuar kinoteatrów,
UCIECHA: „Phroso” . Roma-J awanturniczy

w 8 aktacn.
W ANDA: „Symfonja śmierci",
SZTUKA: „Harry Hill contra Sherlock Hol­

mes” . Dramat awanturnicc-y przygód w  7 aktach, 
ZACHĘTA: Ostatnie dwia se^je ^Przygód

Harry-Peela“ ,
PROMIEŃ: ^Królowa Moulin Eouge” , <łrama.ij 

w 7 aktach, ■ ■ -I 1 ■ •
REDUTA: Tragedja skrzypka, w  roli głównej 

H°nryk Wieretnberg. Pozatem popis l l - 1 et niego 
Władzia Zwdrlitza i  Warszawy, odgadującego 
najtajniejsze myśli widzów,

' J ■* - * . i -
Komunikaty teatrów krakowskich.

„LA K M E " I  „AIDA® W  TEATRZE IM. a. 
SŁOWACKIEGO l/wie egzotyczna opery, nie 
wystawiano w  Krakowie od lat 10-ciu, ukażą się 
w wykonaniu zespołu artystów lwowskich uoprze- 
mian w  najt nższych dnach bieżącego tygodnia. 
Dzisiaj śpiewana będzie nadzwyczaj efektowna 
i melodyjna opora Delibes’a „Lakm i” . Do opfery 
tej, której akcja rozgrywa się w  Indjaon, przy­
wiózł zespół lwowski ze swego teatru wspaniałe 
dekoracje egzotyczne pędzla Z. Balkai, Ou-a® 
wszystkie kostiumy. Tytułową partję odśpiewa 
nieznana jeszcze u nas, a Wy sofco we Lwowie ce­
niona śpiewaczka, p. L. Zamorska. Tellurową par­
tję angielskiego ofice ra Geralda śpiewa fenome­
nalny tenor oper włosiach, p. R . Czarnecki. 
W, innych partjach biorą udział pp.: Lipowska, 
Rotowska, Hinglerownc., Tęczarowska, Martini, 
Schmidt i inni. Dyrygent p. Józef Lelirer.

W e czwartek pierwsze przedstawienie „A idy" 
7. nową, wspaniałą wystawą teatru lwowskiego, 
W partjach głównych pp.: Platówmo, T ę ,̂ arow­
aka, Mann i Cyganik. W  niedzielę po południu na' 
pierwszem przedstawieniu po celach zniżonych 
nieznana w  Krakowie opera komiczna Smetany: 
„Pocałunek".

Judaica.

ZALEW  ŻYDOWSKI. W  związku z notatką, 
podaną w naszetn piśmL parę dni temu, o bez- 
czelnem żądaniu delegacji żydowskiej w Ciecho­
cinku, aby zarząd zakładu kąpielowego zabronił 
grać orkiestize „Wszystkie nasze dzienne spra­
wy” , donoszą nam z Truskawca, że i tam żydzi 
panoszą się w niemożliwy sposób. Orkiestra ży­
dowska gTywa bowiem co soboty manifestacyjne 
hymny żydowskie, gorąco oklaskiwane przee 
większość publiczności, składającej się z mniejszo­
ści narodowej. Podnosimy dwa pytania do miaro­
dajnych czynników: jedno, czy nie ukróci się sa­
mowoli żydowskiej, a drugie, czemu zarząd tnnka- 
wieckiego zdroju zatrudnia orkiestrę żydowska?
— — MBBMBBWWBWBM— MMMBBMB— Ś— —

Ze sportu.
Wynikł niedziel łych meczów. Amatorzy—  

Polomja (Wanmwa,) 8:3 (5T), Wacker—Leg ja 
(Warszawa) 1:1 (1:0), Pogoń (Lwów)— Polomja 
(Przemyśl) 1:1 (1 :l)i Sportow.ni Klub (Morawska 
Ostrawa)— Djana (Katowice) 0:0, R ipid— Hasmo- 
nea (Lwów,) 7.2 (3:0).

Sensacją footballową w najbliższym czasie bę­
dzie dwudniowe spotkanie Pogoni ze Simmerin- 
glom, stojącym w mistrzostwie Austrji na piąteM 
miejscu. W  ataku swym ma Simmering 18-letriego 
Horwatha, f( nomsmalny i najlepszy środek ataku 
w Wiedniu, Na bramce słynny Eigner.

Olimpijskie zawody w piłce wodnej przyniosły 
w Imht 18 b. m. w finale zwycięstw^ Rranjcjl n «d , 
Belgia w, stOBuiikn 3:0)
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TELEGRAMY.
Zamordowanie konsula amerykańskiego 

w Persji.
Teharan. (PAT) Ogłoszono tu stan oblężenia. 

Aresztowano wiele osób, posądzonych o współ- 
uaział r zamordowaniu konsula amerykańskiego. 
Podczas, gdy tłum atakował konsula, znajdowało 
się wśród tłumu wielu policjantów i uzbrojonych 
żołnierzy, z których nikt nie nddal ani Jednego 
strzału w obronie ofiary zbrodni. Konsul bionił 
się dzi.lniH, został jednam ubezwładniony przez 
rosrazalały tłum. Część żołnierzy miała brać udział 
w zamachu. Na głowic konsula są rany od cięcia 
szablą.

Teheran. (PAT; Ki rpus dyplomatyczny, prze­
bywający w Persji, złożył na ręce rządu perokiegó 
energiczny protest w  związku z zabójstwem kon­
sula amerykańskiego, który, mimo obecności pod­
czas całego zajścia licznej policji perskiej, oraz 
uzbrojonych żołnierzy, został w biały dzień na 
padnięty przez tłum,

ZAPOWIEDŹ PRZEWROTU KOMUNISTYCZNE­
GO W  NIEMCZECH. 

r- Berlin. (AW.). „Hamburgar Echo“ donosi: Z do­
brego źródła dowiadujemy się, że żywioły skrajno- 
lewicowe w  ostatnich czasach gorączkowo przygo­
towują się do ataku na ustrój ttcpublikańsk'. Fak­
ty, o których nam doniesiono, są natury bardzo 
poważnej i nieograniczają się do jednego okręgu, 
lecz obejmują terytorjum całej Rzeszy. Ostatnia 
zapowiedź monachijskich socjalistów narodowych, 
że w razie ewentualnego komunistycznego zama­
chu stanu będą stań z bronią u nóg, odnosi się 
niewątpliwie do ty< h przygotowań. ,

NIEl CHRONNA KLFSKA POWSTANIA 
W  BP AZYL JI.

Paryż. Z ambasady brazylijskiej donoszą, iż 
poddani^ się powstańców jest nieuniknione. Na od
bytem zgromadzeniu antirewoiucjonistów, tłum 
wznosił okrzyki na cześć prezydenta republiki bra­
zylijskiej. Ambasada zaprzecza również wiadomo- 
śoiom o tem, jakoby dla przyjeżdżających do Bra- 
zylji ustanowioną została kwarantanna.

Nowy York. (PAT.). Według doniesienia z Bue­
nos Aurę? sytuacja powstańców w Sa.n Paulo jest. 
rozpaczliwa, ponieważ rząd rozporządza siłami 
5 razy w lęKSzemi od sił powstańców.

Cnłoprtie rozruchy głodowe w Rosji,
Wiedeń. (PAT.). „Neue Fr. Presse“  donosi 

z Moskwy: Dzienniki sowieckie donoszą, że na po­
łudniowym wschodzie Rosji wybuchły rozrucny 
chłopskie. W  Astirachaaie przyszło do kwawyeh 
rozruchów głodowych, przyczem zabito kilku urzę­
dników sowieckich. Kozacy zbuntowali się i ur wo­
rz y li własną republikę sowiecką, usunąwszy po­
przednio wszystkich urzędników sowieckich.

Aby tylko oczerniać.
Katowice. (TAT.). Biuro W olffa rozesłało do 

prasy niemieckiej komunikat, w którym powołując 
się na autorytet górnośląskiej komisji mięs-zanej p. 
Calondera, występując przeciw rzekomemu zarzą­
dzeniu rządu polskiego w sprawie wydalania z za­
kładów przemysłowych w województw ie górno­
śląski cm robotników pochodzących ze Śląska opul- 
skiego.

Katowicki oddział P A T A  zwrócił się do przed­
stawiciela Rzeczypospolitej przy górnośląskiej ko­
misji mięszanej Dra Szczepańskiego o wyjaśnienia. 
Dr. Szczepański oznajmił, że komunikat niemiecki 
przedstawia sytuację w sprawie wydalania robot­
ników w województwie Śląskiem zupełnie błędnie. 
W  sprawie tej nie było -między rządem polskim 
a niemieckim żadnej różnicy zdań co do prawnego 
i-unktu widzenia i prezydent Calonder wcale jej 
nie rozstrzygał, jakby o tem wnioskow ać należało 
z komunikatu niemieckiego.

Zarządzenie administracyjne w sprawie wyda- 
łanu robotników odbiegających od stanowiska pol­
skich władz contralnych, miało miejsce tylko w je­
dnym powiecie, zostało jednak rozporządzeniem 
wojewody usunięte. Zaznaczyć w końcu należy, że 
wydalania robotników, pochodzących ze ślaska 
Opolskiego, spowodowane przez przesilenie prze- 

ysłowe, nie mają żadnego charakteru politycz- 
go, lot.yczą bowiem po większej części zamiesz- 
lyeh na Śląsku Opolskim robotników Polaków, 
rganizowanyeb v, polskich związkąch zawodo- 
ch.

tsah s4 d i^ ' a *

Wiadomości gospodarcze.
W PŁYW Y PODATKOWE.

Że trudności, jakie przeżywają niektóre gałęzie 
przemysłu, nie objęły całego życia gospodarczego, 
o t'm  wymownie świaoczy stały wzrost dochodów 
z podatków.

Według tymczasowego zestawienia wpływów 
z danin publicznych i monopoli państwowych za 
1-szą dekadę lipca h. r. wpłynęło:

Z podatku gruntowego 552.000 zł., z podatku 
przemysłowego 3,755.000 zł., z podatku dochodo­
wego 1,184.000 zł., z podatku imajątkow?go
10.592.000 zł.

Ogółem podatki Bezpośrednie przyniosły w i-ej 
dekadzie lipca 16,084.000 zł., a w 'ęc az'oki opła­
tom podatku majątkowego niemal 2 ra.zy taką co 
w 1-szej dekadzie czerwca, kiedy wpływ z tych 4 
grup podatkowych dał 5,659.000 zł

Zasługuje na f odkreślenie, że wpływ z podatku 
przemysłowego był w 1-szej dekadzie lipca 3 razy 
większy niż w 1-szej dekadzie czerwca.

Podatki od spirytusu, cukru, węgla i oleju skal­
nego dały w 1-szej dekadzie lipca 5,562.000 zł., 
podczas gdy w  1-szej dekadzie czerwca dały
3.647.000 zł.

Opłaty stemplowe przyniosły w leszej dokadzie 
lipca 2,836.000 zł., podczas gdy w 1-szej deka- 
dz:e czerwca 2,100.000 zł. Monopole dały w 1-sze.i 
dekadzie liipca 4,287.000 zł., podczas gdy w 1-szej 
dekadzie czerwca 3,352.000 zŁ

Ogółem 4 wspomniane pozycje dochodów pań­
stwowych dały w 1-szej dekadzie lipca 28,770 000 
zł., podczas gdy w  1-szej dekadzie czerwca daty
14.760.000 zł., a więc dochody ©kartu Pańs iwa 
w l  szej dekadzie b„ m. były 2 razy wyższe niż 
w 1-szej dekadzie czerwca.

Dowodzi t-o, że przesilanie gospodarcze stopnio­
we łagodnieje.

W YM IAN A  STEMPLI. Izba skarbowa komuni­
kuje, że temim wymiany znaków stemplowych, 
których waność nie jest wyrażona w  walucie zło­
tej, rozpoczyna się dopiero dnia 1 sierpnia b r., 
a kończy się dnia 30 wcześna b. r. Celem wymia­
ny tych zmazrzków należy się zgłaszać aokauy skar- 
bowej z podaniem, w którem' wyszczególnić należy 
ilość, rodzaj, oraz wartość załączonych w celu 
wymiany znaczków. - - ,

A K C J E :
W ZlUiyCh

A  uc|e b ru k o w e  : Ofiarow. żaiani toisakc. transRk. 
8 d.2W

Polski B. Przemysłowy 0-60 0-60 0-59 0-58
Bank Małopolski . . OMo 0 55 0-52
Ziemski tsank Kiedyt. 0-18 0-22
Pow. Bank Kredytowy 008 0-12 0-10 011
Llank foraercjalny , . 0-23 0-28 0-25
Bank Zw. Sp. Zarób. . 5-00 6'50 6'50 4-25

T o w . h an d low e .
Pol. Tow, Handlowe . 0-45 0-55 '0-51 0'5l
„Impex‘‘ ................... 0-02 0-03
„Pharma“ ............... M D 1-20 1-20 1-20
„Polski Glob“ . . . . 0-30 040 0-35
Żegluga Polska . . . 015 018 017

T o w . P r z e m y ś l.
Zieleniewski . . . . 9'00 10-00 9-75 9-85
H. Cegielski . . . . 0'80 0-90 0-90 0-85
Parowozy................... 0-40 0-50 050 0-50
„AutomotoP’ . . . .
Trzebinia żelazna . . 1'OC 1-10 1-05 1-10
„Pocisk“ zak. amunicyi. 1-25 1-35
i,Górka"1 cement, . . 1800 19-00 18-80 18-50
Siemzańskie Górnicze 5-25 5-75 5-70 5-60
„Tepege“ .................. 3-00 3-30 3-30 3-50
Gaz/ ziemne . . . .
Polska Naita . . . . O’50 055 0-54 0-45
„Pokucie“ ............... 0-40 0-45 0-45 0-35
„Oikos" ................... 2-2 i 2-75
„Pezet"...................... 0-20 0-25
„ S t r u g " ................... 0-75 0-85 >80
Syndykat Koszykarski 0-13 0-17
„ R y n g r a f " ...............
Trzebinia tłuszcze . . 5-00 5-25
„Teropoi“ ...............
„Krakus“. . . . . . 1-30 1-50 1-50 1-20
Ćho<iorów. . . . . . n-50 6-00 6-00 5-80
A. Piasecld . . . . . 140 1-60 1-60
Ć m ie ló w .................. 0-70 0-90 000 0‘80
Elektrownia Siersza . 0-23 0.30 0-29 0'27
S, W. Niemojowski . 0-75 085 0-30
P. Zakłady Garbarskie 10-00 11-00

TARGI WSCHODNIE, mające się odbyć od 5 
do 15 września b. m. Sckretarjat Krakowskiej 
Kongregacji Kupieckiej (Kraków, Magistrat) 
udziela w godzinach dyżuru od godz. 5— 7 wieczo­
rem wszelkich informacyj, dotyczących Targów. 
Warunki dla wystawców: karty zgłoszeń, plany

sytuacyjne są do dyspozycji członków' bezpłatnie.^ 
Telefonicznych informacyj udziela sekretarz przed 
południem od godz. 10- -11, Nr. telefonu 3089.

GIEŁDA ZBOŻOWA
Pszenica dworska 26—26.50, pszenica dworska 

24.50— 25.50, żyto zbierane 14— 14.50, owies dwor­
ski 16— 16.70, jęczmień brow. 17.50—18.50, groch 
zwyczajny 31—33, mąka pszenna węgierska 48—f 
49, mąka pszenna r>0% krakowska 45— 45.50, mą 
ka pszenna amerykańska 51— 52. •— Tendencja na 
zboże silniejsza, inno gatunki bez zmiany.

GIEŁDA PIENIĘŻNA W  WARSZAWIE*

Waluty: Dolary Stanów Zjedn. 5.18 i pól, ko­
rony czeskie 15 40. j '• ' •?.- •

Czeki: Bclgja 24.— , Holandja 199.05, Londyn 
22,82 i pół, Nowy Jork 5.18 i pół, Paryż 26.80, 
Praga 15.40, Szwajcarja 95 i pół, Wiedeń 7 32 i
pół. W iotby 22 i pół, Sztokholm 138.35.

Papiery państwowe: Miljomówka 0.57— 0.58,
bony złote 0.82- 
życzka dolar o v

-0.85, pożyczka złota 6.70, po*
° i —2.85.

N cdcsłan e .
A

J E R Z Y K  R Ó Ż E C K I
ukochcny synek Jadwigi i Gustawa

po krótkiej a ciężkiej chorobie 
w  czwartej w iośnie ży cia w  dn. 21 
b. m. powiększył grono aniołków.

W yprow adzen ie  zw łok  z dom u żałoby  
w  M łoszow ie na cmentarz parafjalny  
w  Trzebin i odbędzie się we środę dnia 
23 b. m. o godzinie 5 po poi udniu, zaś

N A B O ŻE Ń STW O  ŻA ŁO B N E
w  dn iu  24 b. m. o godz. 9ł/2 rano, na 
które to smutne obrzędy zapraszają  
Krewnych, Przyjació ł i życzliwych  
w  ciężkim smutKu pogrążeni rodzice.

O a o b n y c h  z a w ia d o m ie ń  ro zsy ła ć  s ię  a le  b ę d z ie .

ZDZISŁAW OBERTYŃSKI
Sodalis Marjanus, 

uczestnik powstania 18S3 r., b. poseł na Sejm kraj., 
b. marszałek powiatu rawski ago,

zasnął w  Panu dnia 19-go lmca 1924 r., zaopa­
trzony św. Sakramentami, przeżywszy lat S3. 
Eksportaeja z r ło k  z kaplicy Boiroów na głó­
wny dworzec kolejowy odbył się w e  wtorek 
dnia 22 lipę  1924 r. o godz. 10-tej^)rzed połu­
dniem, zaś złożenit do grobowca rodzinnego 
w  Hujczu nastąpi wo czwartek dnia 24 lipca 

w południe.
Lw ów , dnia 21 lipca 1924. Rodzina.

MARJAN DUDZIAK
majster stolarski, u porucznik W. P.,

przeżywszy lat 32, po długiej a ciężkiej cho­
robie, opatrzony św. Sakramentami, zasnął 

w Panu dnia 22 lipca 1924 r.

Nabożeństwo żałobne przy z w lokach odpra- 
wionem zostanie we czwartek dnia 24 b. m. 
o godz,nie 10 rano w  kaplicy na cmentarzu 
rakowickim, poczeni nastąpi eksportacja do 
grobu, na które to smutne obrzędy stroskana 
żona, ojciec i rodzina zapraszają Krewnych, 
Przyjaciół, Kolegów Zmarłego i Żnajomycn.

Zakł&d pogrzebowy *C O N C O R D JA« Jana W olnego.
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„ O N A “ .
D ZIEJE N IE ZW Y K ŁE J  W Y FR a W Y . '  ,

(Tłum. S r on. Falk).

Leon ti'z; nał już -w ręku stizelbę. K aza ­
łem n u  czekać aż ©odpłyną bliżej i sam ucnwy- 
ciiem również za broń. W  odległości około 
piętnastu stóp od nas znajdowała się w  rzece 
m ielizna prawie na piętnaście cali pod po­
wierzchnią w ody i t-u wylądowało pierwsze 
zwierzę —  była- to lw ica —  otrząsnęło się 
z w ody i ryknęło. W  tej chwili Leon  dał ognia. 
Kula, przeszedłszy przez otwartą paszczę i kark 
na w ylo t, położyła ją  trupem na miejscu 
Drugi lew  —  potężny samiec —  płynął za nią 
w  odległości niespełna dwóch metrów. 
W  chwili, gd y  wsparł się przedniemi łapami
0 brzeg, stało się coś dziwnego. W  głębi roni 
powstał w ir i kotłowanie, jakie się w idzi n. p. 
na stawach w  Angin, gd y  szczupak pożera 
rybkę, jedynie tysią„ ra jy  większe i groźniejsze
1 nagie lew  w ydał okropny, urywany ryk i wy­
skoczył na brzeg, ciągnąc za sobą jakiś czarny 
przedmiot.

—  A llah! —  krzyknął Mohamed, krokodyl 
złapał go za nogę: Było to prawdą. Ujrzeliśmy 
długą paszczę z dwoma liniami świecących się 
zębów, a za nią tułów notwora.

I  teraz rozegrała się niezwykła scena. L ew  
starał się wejść na brzeg, podczas gdy kroko­
dyl, częścią stojąc we wodzie, częścią płynąc, 
targał go wciąż za tylna łapę. L ew  Tyczał, aż 
ziemia się trzęsła, nagle.z dzikim, przeraźliwym 
pomrukiem odwrócił się, chwytając krokodyla 
za głowę. K rokodyl wy puścił go z uścisku, 
straciwszy, jak się przekonaliśmy później, jedno 
oko i zwolna zabierał się do odwrotu, kiedy 
lew  jednym susem doparłsz^y go i chwyciwszy 
za gardło, osadził przeciwnika w  miejscu. Oba

zwierzęta potoczyły się na brzeg w, nieubłaga­
nej walce. Śledzić ich ruchy było niepodo­
bieństwem, lecz k iedy znowu mogliśmy się im 
przyjrzeć dokładnie, role się zmieniły, gdyż 
krokodyl, którego głowa była jaż tylko jedną 
krwawą masą, uchwycił tutów lw a tuz ponad 
biodrami swemi zelaznomi szczękami i zgniatał 
go, rzucając nim na wszystkie strony. Cierpiące 
okropnie zwierzę, wydając pizedśuiertne ryki, 
wpijało sm kąsając bez opamiętania, w  pokryty 
łuską łeb wroga, podczas gd y  wielki© szpony 
jego tylnych łap, tkw 'ące w  miękkiej, w zględ­
nie gardzieli krokodyla, darły ją jak ręka­
wiczkę. _ .

a  potem nagle przyszedł koniec. Łeb  Iwa 
odpadł na kark krokouyla i zwierzę skonało 
wśród strasznego chrapania, ale i krokodyl, po­
zostawszy przez kilka minut n:eru chomy, 
zwolna obsunął się przy trupie, trzymając •wciąż 
w  swoich szczękach biodra lwa, które, jak 
przekonaliśmy się później, przegryzł prawie 
zupełnie.

Ten Śmiertelny pojedynek, przedstawiał 
cudowny i wstrząsający widok, widok, jakiego 
nie oglądały zdaniem mojem, oczy żadnego 
śmiertelnika. I  takie było jego zakończenie.

K ied y  znów zaległa cisza, Mohamed objął 
straż, a my postaraliśmy się spędzić resztę nocy 
tak spokojnie, jak na to pozwalały moskity.

VI.
PIER W O TNY  ZW YC ZAJ CHRZEŚCIJAŃSKI.

Następnego Tanka zerwaliśmy się ze snu 
z pierwszym brzaskiem dnia, dokonali pewnych 
ograniczonych w  tych wanmkach ablucji i szy­
kowali sie znowu do drogi. Muszę przyznać, że 
skoro światło umożliwiło nam oglądnięcie wła 
snyuh twarzy, nie mogłem się powstrzymać od 
śmiechu. Tłusta i poczciwa fizyognom ja Joba 
nabrzmiała od ukąszeń moskitów do potwor­
nych rozmiarów, a Leon w yglądał nie lepiej. 
Z całej naszej trojki wyszedłem z najmniejszym 
szwankiem, według wszelkiego prawdopodo­
bieństwa dzięki mojej twardej, ciemnej skórze

i okoliczności, że ta w  znacznej mierze pokryta 
była włosanii, gdyż od czasu wyjazdu z Anglji, 
pozwoliłem mej z natury bujnej brodzie rosnąć 
na los szczęścia. Dwaj moi towarzysze byli 
jednak, powiedziałbym, względnie dobrze w y­
goleni. co umożliwiło, rzecz prosta, nieprzyja­
cielowi operację w szerszym zakresie, jakkob 
wiek, o ile się rozchodzi o Mohameda, moskity, .
skosztowawszy krw i prawdziwego wyznaw cy u
proroka, nie chciały go tknąć później za żadną |
cenę. Ileż to razy w  ciągu następnego tygodnia 
pragnęliśmy względów, jakie uzyskał A.rab!

Śmieliśmy się serdecznie, o ile na to pozwa­
lały nasze spuchnięte policzki, a przez ten czas 
rozwidniło sie zupełnie; w ietrzyk poranny za- j
czął dąć od morza, robiąc wyłom y w  gęstych’ 
bagiennych oparach i pędząc tu i ówdzie przed: |
sobą w ielkie, strzępiaste kule mgły. Rozw inę­
liśmy żagitl i rzuciwszy okiem na trupy dwóch’ 
lwów, z których nie opłacało się zdejmować' j
skóry w  braku środków do je j w ypraw ienia,1 I
wyruszyliśmy w drogę ;  po przebyciu jeziorka I
wpłynęli w  koryto rzeki po drugiej jego  stronie. 1
W  południe, k iedy wiatr opadł, znaleźliśmy na I
szczęście skrawek lądu, nadający się do i o z -  

bieia obozu i rozpalenia ogniska i tu upiekliśmy a
dwie dzikie kaczki i trochę mięsa z upolowa- I
nego kozia; obiad ten nie był zbytnio apetycz- I
ny, ale dosyć obfity. Resztki koźlego mięsa po- I
cięliśmy na pasy i zawiesili w  słońcu na „b il- I
tong“ , tak bowiem, o ile mnie pamięć nie myli, I
zowią Boerowie wysuszone mięso. Na tej go ­
ścinnej wysepce zatrzymaliśmy się aż do dnia 
następnego i jak ónegdaj spędzili noc na wojnie 
z moskitami, jednakże bez szczególniejszych’ 
przygód. Następny dzień, czy dwa zeszedł nam 
w podobny sposób bez godniejszych uwag; za­
strzeliliśmy tylko zgrabnego kozła bez rogów  
i widzieli szereg gatunków najróżnorodniej­
szych iilji wodnych w  pełn jm  rozkwicie,, mię­
dzy niemi niebieskie, szczególnej piękności, 
jakkolwiek tylko mala liczba kw iatów  była bez 
defektu, woDec niezwykłej ilości białych ważek 
z zieloną główką, które się na nich pasały.

(Ciąg dalszy nastąpi), i J , -N
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P I E Ś N I  L U O O W E
według zbiorów

na
OSKARA KO LBERG A

|hór męski czterogłosowy, opracował

i i

KAZIMIERZ G ARBUSINSKI.
Zeszyt I-szy zawiera 23 pieśni.

Cena partytury S zł.
GŁÓWNY SKŁAD W  DRUKARNI „GŁOSU NARODU” 

w Krakowie, ul. św. Krzyża 11.

B H H

SPRZEDAZ SKDR
ANTONIEGO MARKIEWICZA

obecnie

S Z Y M O N  G I B E K
w KRAKOWIE, ul. św. Krzyża L. 7.

P O L E C A  523

skóry wierzchnie i podssswowa,
introligatorskie, rymarskie i tapicerskie, w dużym wyborze, oraz 
narzędzia szewskie i przybory sportowe, do obuwia, gumy, prawidetka 

sznurowadła, pasta i t. d.

Jedyne pismo m uzyczne  w Polsce

„ M U Z Y K A  i Ś P 1E W “
MIESIĘCZNIK ARTYSTYCZNY

W ych od zi w  K ra k o w ie  trok V I.
Współpracownictwo pierwszorzędnych 
:— : sił litera cko-muzycznych :— :
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